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Przesilenie gabinetowe w Turcji,
Wczoraj jeszcze panowało w Europie ¡przeko

nanie, że gabinet Saida baszy zdołał się utrzymać, 
znalazszy odpbwiednią na stanowisko ministra 
¡wojny osobistość w doskonałym, po europejsku 
wykształconym wojskowym Mahmudzie Muktar 
baszy. Telegramy doniosły już nawet o no
minacji jego, jako o fakcie dokonanym. Sta
nowisko gabinetu zdawało się być tym pewniej
szym, że przed kilku ¡dopiero dniami, wielki we
zyr, wygłosiwszy swe optymistyczne „exposé” o 
położeniu Turcji, uzyskał od Izby kompletne wo
tum zaufania.

Jak grom zatyrn z pogodnego nieba spada o- 
becnie wiadomość o . podaniu się do dymisji całego 
gabinetu.

Fakt to dla Turcji tym ważniejszy, że położe
nie jej jest jak najrozpaczliwsze na wewnątrz i na 
.zewnątrz. Z jednej strony gór albańskich nadcią
gają groźne chmury, a z ¡drugiej, od dalekiego wy
brzeża trypolitańskiego słychać wciąż jeszcze 
bezustanny huk dział, a flota włoska w Archipela
gu zdaje się przygotowywać do nowej akcji. Naj
groźniejszym wszakże jest bez wątpienia rozprzę
żenie, ujawniające się wśród oficerów armji tu
reckiej, pozoctającej w kraju.

Armja się rozpolitykowała. W kołach oficer
skich, które świecić powinny przykładem karno
ści i subordynacji wojskowej, więcej było mowy 
o dwuch prądach, zaczynających obecnie dzielić 
„komitet jedności i postępu” na dwa nieprzyjazne 
obozy, o ścieraniu się poglądów postępowych z 
konserwatywnymi, o walce — jak się dowcipnie 
wyraża jeden z korespondentów konstantynopo- 
tańskich — cylindra z fezem, niż o sprawach ści
śle wojskowych. Widział w tym wielkie niebez
pieczeństwo były minister wojny Mahmut Szew- 
ket basza i dążył do tego, by dla dobra ¡kraju po
wołać do równowagi rozpolitykowane umysły o- 
iicerskie, przywrócić żołnierską karność. Dąże
nie to okazało się niestety spóźnionym. Oficero
wie świadomi swej siły, nie pozwolili sobie okroić 
swej „złotej wolności”, ujawniającej się we wpły
waniu na bieg spraw publicznych. Zażądano tedy 
usunięcia Szewketa baszy. Ustąpił on dobrowol
nie, nie chcąc na skołatany nieszczęściami kraj 
ściągać nowej burzy.

Przewidziany jako jego następca Mahmud 
Muktar miał, zdaje się, silną ¡wolę ukrócenia cugli 
rozpolitykowanemu wojsku. Stąd tym silniejszy 
odezwał, się z kół oficerskich głos protestu prze
ciw jego nominacji. Wielki wezyr i reszta gabi
netu nie miała widocznie odwagi rzucić rękawi
cę widmu buntu. Obrano więc drogę wygodną, 
podając się do dymisji. Wskazuje na to fakt, iż 
pomiędzy Muktarem a dotychczasowym gabine
tem toczyły się długie pertraktacje, których treść 
dotąd okrywa płaszcz tajemnicy. Do publicznej

Przed stu laty.
Wspomnienia o Napoleonie w Poznaniu.
Pierwszy wjazd Napoleona do Poznania w 

r. 1806. — to wstęp do kampanii polskiej, której 
zakończeniem były krwią polską przesiąknięte 
pola Iławy i Frydlandu.

Z pobytem Napoleona na ziemi wielkopol
skiej łączy się wielka i krótka chwila przełomo
wa, w której gorąco czujące jednostki podjęły 
się czynu odzyskania bytu narodowego, opiera
jąc się na złudnych obietnicach cesarza. W ak
cji tej uderza niesłychana ofiarność, a może po
raź pierwszy jednomyślność wszystkich warstw 
społecznych: duchowieństwa, szlachty, miesz
czaństwa i ludu.

Jednakże wielkie wypadki i nadzieje, które 
serca ówczesnych poruszyły, nie znalazły w li
teraturze współczesnej wielkopolskiej szersze
go odbicia. Tylko jeden wiersz udatniejszy w 
Gazecie Poznańskiej napisany został, przez po- 
znańczyka Marcina Molskiego, konfederata bar
skiego. który podniósł, że Polska:

Przez obłędy naddziadów. później winy swoje, 
Przez złą wiarę lennika rozdarta na troje.
Jeśli ten kielich obelg wypić była godna.
Piła go lat dwanaście i wypiła do dna. $
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wiadomości zidolalo dotrzeć jedynie tyle, iż w 
ważnej sprawie albańskiej nowy minister wojny 
wystąpić chcial jako anioł pokoju, pragnąc dla 
albańczyków i słusznych ich żądań ustępstw jak 
najdalej idących.

Skład przyszłego gabinetu ¡tureckiego stanowi 
obfite źródło dociekań dyplomacji międzynarodo
wej nietylko ze względu na położenie wewnętrzne 
państwa Otomańskiego. O decydujący wpływ na 
Turcję walczą przecież oddawna Anglja i Niem
cy, a walka ta .staje się tym żywotniejszą przy ka
żdorazowej zmianie gabinetu. Kompletne zwy
cięstwo pierwszej oznaczałoby niewątpliwie od
danie wielkiego wezyratu Kiamilowi baszy, a 
także wybór dotychczasowego ambasadora tu
reckiego w Londynie Tewfika baszy, wzmocnił
by znacznie wpływ’ Anglji na Turcję. Na kogo
kolwiek wszakże wybór padnie, zdaje się nie ule
gać ikwestjd, iż nie wpłynie on w niczym na sta
nowisko Turcji wobec usiłowań doprowadzenia 
do skutku pokoju z Włochami. Nie znajdzie się 
bowiem w Turoji takiego gabinetu, któryby się 
zgodził na bezwzględne zrezygnowanie z Trypo- 
łisu.

Poniżej podajemy telegramy o bezpośrednich 
powodach, jakie skłoniły gabinet Saida baszy do 
podania się do dymisji:

Konstantynopol, 18. lipca. Prośba 
wielkiego wezyra o dymisję brzmi następująco: 
„Bezwarunkowo koniecznym jest, aby osoba 
obrana ministrem wojny bezustannie dbała o kar
ność we wojsku oraz militarne wyszkolenie armji. 
Ponieważ Chuszid basza podał się do dymisji, ja
ko minister marynarki i głowa ministerjum wojny, 
i ponieważ niema odpowiedniej osobistości dla 
administrowania finansów, proszę o zwolnienie 
mnie z urzędu wielkiego wezyra, bo sądzę, że wa- 
kans trzech tek wstrzymuje pracę gabinetu wogó- 
le, a szczególnie podczas wojny”.

Konstantynopol, 18. lipca. Sułtan wy
raził swe ubolewanie z powodu ustąpienia gabi
netu i udzieli! wielkiemu wezyrowi dymisji, ponie
waż ten się uparł, rozporządzając, aby wszyscy 
członkowie gabinetu załatwiali sprawy rządowe 
do chwili utworzenia nowego gabinetu.

W pewnych kolach wojskowych krąży pogło
ska, że bezpośrednim powodem ustąpienia gabi
netu było stanowisko wyższych oficerów pierw
szego korpusu armji. Gdyby ministerjum nie po
dało się do dymisji dobrowolnie, wówczas przed
łożyć chcieli oficerowie ultimatum, żądające 
ustąpienia całego gabinetu. Jedynie wychowan
kowie szkoły wojskowej trzymać mieli stronę 
gabinetu.

Konstantynopol, 18. lipca. Twierdzą 
tu, że sułtan zamierza zamianować ambasadora 
w Londynie, Tewfika baszę, wielkim wezyrem. 
W tym celu wezwano go, aby przyjechał nie
zwłocznie do Konstantynopola. Tewfik basza 
prawdopodobnie nie będzie chcial urzędu przyjąć. 
Natenczas nastąpi próba utworzenia gabinetu pod 
przewodnictwem ministra spraw wewnętrznych 
Assim Bey'a, którego sułtan przedwczoraj przyj
mował. Partja mlodoturecka przyjęła wiado
mość o dymisji gabinetu oficjalnie na zebraniu i 
wyraziła swe zdumienie, że dymisja nastąpiła 2 
dni pa prawie jednogłośnym udzieleniu gabineto-

Aż zjawił się krzywdy naszej mściciel od
zachodu.

Jednym miecza zamachem naszą przeciął nędzę 
I gwałt przodka ukarał na wnuka potędze.

Wspomnień osobistych, prócz „pamiętnikowy 
gienerała Dezyderego Chłapowskiego“ bardzo 
mało z pierwszego pobytu cesarza w Poznaniu, 
wspomnień opisujących detalicznie działania Na
poleona na ziemi wielkopolskiej.

W sześć lat później w roku 1812. przebywa! 
Napoleon poraź drugi w stolicy Wielkopolski. 
Było to wczasie wyprawy, podjętej przeciw Ro
sji. Z tego czasu istnieje krótki, ale ze wszech 
miar ciekawy opis drobiazgowy i barwny poby
tu cesarza. Jak za pierwszym razem tak i za 
drugim przyjazdem urządzono Napoleonowi jako 
kwaterę wspaniałe gmachy kolegium pojezui- 
ckiego. Posłuchajmy, jak opisuje naoczny świa
dek, urzędnik prefektury*) poznańskiej kwaterę 
cesarza, wrażenia, wywołane jego zewnętrzno- 
ścią, a zwłaszcza ciekawy ceremonjał mszy woj
skowej u fary, zgromadzającej świat poznański, 
by zobaczyć cesarza.

W prefekturze (dzisiejszej regiencji) imał ce
sarz urzędowe pokoje na jednym piętrze z prefe-

*) Napoleon I. w Poznaniu w r. 1812. Opisał na
oczny świadek. (Z papierów dawnego urzędnika pre
fektury poznańskiej).

wi wotum zaufania. W koiach młodotureckich 
pragną podobno, by Said basza przyjął ponownie 
urząd wielkiego wezyra.

„Pfarrer“ Kapitza zamieszcza znów sążni
sty artykuł wstępny w num. 320. S c h 1 e s. 
V o 1 k s z t g. pod nagłówkiem: „Ich weiss, was 
ich will!“ („Wiem, czego chcę!“). W polemikę 
z ks. Kapitzą wdawać się już nie myślimy, spra
wa ta przestaje być interesującą a nawet poczy
na być nudną. Korzystamy tylko ze sposobno
ści. aby stwierdzić, co następuje: w polemikę nie 
wdaliśmy się w tym celu, aby ks. Kapitzę prze
konać, — bo to byłby trud daremny —, lecz dla
tego, aby na tle tej sprawy przedstawić zagad
nienie wielkiej dla nas wagi, a mianowicie stosu
nek społeczeństwa polskiego do 
państwa pruskiego.

Nie chcąc już w przyszłości wdawać się w 
i rozbiór osobistych dociekań ks Kapitzy z dzie- 
! dżiny etyki narodowej i państwowej, wyjmuje

my z jego ostatniego artykułu dla informacji na- 
' szych czytelników jedynie to, z czego jasny mo
żna zdobyć pogląd, k i m właściwie ks. Kapitza 
jest. Oto w dosłownym tłumaczeniu słowa ks. 
Kapitzy:

Polityka realna i pozytywna doprowadzi
łaby lud polski do współzawodnictwa kultu
ralnego, ale także dopolitycznejwspól- 
ności z katolikami niemieckimi. 
Ta wspólność polityczna to cel 
mej polityk i.... Podstawą tej wspólności 
musiałby być program centrowy.

Oto skoncentrowana „myśli przędza i uczuć 
kwiaty“ ks. Kapitzy. Nazwie on to polityką nie
realną i niepozytywną, jeśli społeczeństwo pol- 

; skie widzi cele swej polityki gdzieindziej, 
jak w „politycznej wspólności z niemieckimi ka
tolikami“. Naród polski byłby stracony, gdyby 
nie zachodziła rozbieżność w poglądach na cele
polityki między nim a ks. Kapitzą.

W dalszym ciągu swych wywodów, mówiąc 
o rzekomym cofaniu się polskości na Górnym 
Ślązku (ostatnie wybory do Parlamentu), ks. 
Kapitza powiada, że cofania tego nie zdoła się 
powstrzymać, i w dalszym ciągu pisze z nieta- 
jonym zadowoleniem:

Wprawdzie ojcowie górnośląscy czytują 
jeszcze polskie gazety i zaciskają przy tym 
pięści na „giermanizację, uprawianą przez 
księży centrowych“, ale synowie ich czytują 
pismo „der Wanderer“ lub bawią się ochoczo 
w szeregach „Jungdeutschlandu“.

Nie wchodzimy w to, czy ks. Kapitza nie 
przedstawia powyżej błędnie stosunków na Gór
nym Ślązku. a może sądzi z tego, jak się dzieje 
ewentualnie w jego parafji, pod jego zapewne 
wpływem. — ale pytamy, czy może uchodzić 
za polaka ten, co zaciera ręce nad „wspólno
ścią z katolikami niemieckimi“, zasadzającą się 
na tym. że młodzież polska czytuje rzekomo 
„Wanderera“ i należy do „Jungdeutschlandu“.

Na zarzut nasz, że zabiera głos nie w pi
śmie polskim, lecz w niemieckiej Schles. 
Yolksztg., ks. Kapitza odpowiada w tak dla sie
bie charakterystyczny, obłudny sposób:

Prawdziwe zasady nie staną się przez to 
błędnymi, jeśli ukażą się w piśmie niemieckim, 
tak samo jak błędne i mylne doktryny nie sta
ną się za pomocą polskiej gazety prawdziwy
mi. Prawda jest internacjonalna.

ktem Ponińskim, tylko że dla cesarza uszyko
wano pokoje tak zwane królewskie, od strony 
kościoła farnego. Biura prefekturalne mieściły 
się na parterze. Wewnątrz dziedzińca stała pie
chota—grenadierzy (odwach), na co użyto lokali 
zakładu (konwiktu) Lubrańskich, a pou bramą i 
przed głównymi drzwiami od wschodów po 
dwuch „guides“ konno. Chłopi ogromnego wzro
stu, konie ich również. Guidowie ci. ustrojeni w 
czapki niedźwiedzie grenadjerskie. wyglądali im
ponująco i malowniczo.

Napoleon miał zwyczaj wyjeżdżać codzien
nie po południu, nie można mówić „po obiedzie", 
gdyż jadał obiad dopiero za powroicm do kwa
tery. Asystencja była zawsze znakomita. On 
zwykle szybko pędził na koniu; naturalnie asy
stencja również za nim pędziła, z nią kawałerja 
polska czyli gwardja francusko-polska, do której 
należał już Dezydery Chłapowski w stopniu ofi
cera. Gdzie się tylko Napoleon pojawił, wołano 
zewszech stron: „Niech żyje! Vive 1‘empereur!“ 
z czym nawet odzywali się z zapałem żołnierze 
francuscy, którzy przed chwilą przeklinali ce
sarza i psy na nim wieszali. Cesarz był wszę
dzie przez publiczność entuzjastycznie witany.

Kiedy tak cesarz jak wiatr przebywał mia
sto, mało kto mógł mu się dobrze przypatrzeć. 
Udało się to jednak autorowi wspomnień w na
stępujący sposób. Pewnego dnia wyszedł z pre-

Tak samo internacjonalny jest ks. Kapitza 
razem z wszystkimi swoimi poglądami, przeko
naniami i osobliwymi filozofjam,i. Tylko, że ten 
„internacjonalizm“ jest niemiecki iw kon
sekwencji prowadzić musi do tego, ażeby nietyl- 
ko „prawdę“ — jak chce ks. Kapitza — wyrażać 
w gazetach niemieckich, lecz tak samo we wszel
kich innych przejawach życia posługiwać się ję
zykiem niemieckim.

Istotnie, zalecana przez ks. Kapitzę „wspól
ność z katolikami niemieckimi“ jest z punktu wi
dzenia niemieckiego nader pożądaną', z polskiego 
byłaby natomiast samobójstwem.

Takie jest oblicze ks. Kapitzy i tak się przed
stawia to, „czego on chce“ — wynika z tego bez
spornie, że polakiem on nie jest, dlatego też 
nim, jako polakiem w przyszłości zajmować się 
nie będziemy.

Ubolewać tylko należy, że dzięki krótko
wzroczności niektórych polityków polskich na 
Ślązku taki człowiek zasiadał przez lat kilka w 
sejmowym Kole Polskim; choćby ze względu na 
szacunek dla tegoż Koła, na tradycję jego, na 
pamięć Niegolewskich i Kantaków nie nalężało 
do tego dopuścić.

„Pfarrer” Feja, znany hakatysta, zaprzecza 
na famach protestanckiej i hakatystycznej 
Schles. Z t g. doniesieniu pewnego pisma nie
mieckiego, jakoby Watykan miał wystąpić prze
ciwko niemu dla jego w gazetach przez niego 
ogłaszanych zapatrywań, że polskim dzieciom 
szkolnym należy w Poznańskim udzielać religji 
w języku niemieckim. Ks. Feja powiada dalej, że 
wprawdzie pisma Katolikowe, z okazji wytoczo
nego im przez niego procesu, zapowiedziały, iż 
postarają się o poinformowanie Rzymu o dzia
łalności ks. Feji, dotąd to jednak nie nastąpiło.

Przy tej sposobności ks. Feja z prawdziwie 
chrześcijańską miłością bliźniego i kapłańską do-^ 
broitliwością stwierdza mimochodem. ' że nieba^" "'' 
wem odbędą się jeszcze dwa procesy przeciwko' 
pismom p. Napieralskiego.

Ks. Kapitza pięknie wykoncypowal z ową 
„internacjonalną prawdą”, że „polak” może do 
swych wynurzeń posługiwać się pismem niemiec
kim; możeby przy okazji wyjaśnił, jak jego kon- 
irater może w tym celu stale posługiwać się pi
smem p rot e st a n cki m i hakatystycz- 
n y m. Jesteśmy przekonani, że ks. Kapitza, który 
wykazał tyle umiejętności w różnorakich ..do
wodzeniach”, zdota i to nam wyjaśnić....

Zjazd delegatów na Prusy.
Grudziądz, 17. lipca.

(st.) Dziś odbywa się tu nadzwyczajne Ze
branie delegatów na Prusy Zachodnie, Wschod
nie, Warmję i Pomorze. Na porządku dziennym 
stoi: 1) Referat o ostatnich wyborach do Par
lamentu; ?) zmiana regulaminu. Zebranie 'zaga
ja ks. prób. dr. W o 1 s z 1 e g i e r z Pieniążkowa. 
Przy sprawdzaniu legitymacji okazuje się, iż de
legatów jest 18 i 4 członków Komitetu Prowin
cjonalnego. Przy zagajeniu podnosi ks. przewo
dniczący powody naszej klęski przy ostatnich 
wyborach do Parlamentu. Na wniosek dr. K a - 
rasiewicza przełożono punkt 2. na pierwsze 
miejsce.

fektury, chcąc się udać na miasto, lecz zaledwo 
uczynił kilka kroków w ulicę klasztorną, zasły
szał głosy wołające: „Vive 1‘empereur!“ Spo- 
strzegszy cesarza stanął, a koło niego żołnierz 
francuski. Wnet pędził żywo na koniu ku domo
wi prefekt Poniński w pełnym mundurze w szar
fie Prefekt zdjął nizko kapelusz swój gieneral- 
ski (bo jako gienerał jaki nosił prefekt kapelusz 
stosowany na około pierzato strojny piórami 
strusimi, białymi) i oczekiwał wjazdu cesarza na 
dziedziniec prefektury.

W tej chwili miał urzędnik prefektury czas 
przypatrzeć się cesarzowi do woli. Nie miłe je
dnak na niego zrobił wrażenie. Wzrok miał ja
kiś surowy, nieukontentowanie malujący, twarz 
duża, nalana, a kolor twarzy żółty, jak u araba. 
Jechał wolno w zamysłach, gdy wtym nagle żoł
nierz francuski starał się konia cesarza pochwy
cić za uzdę i przyklęknąwszy podał cesarzowi 
prośbę piśmienną.

Cesarz skręcił konia na lewo, nie dozwalając 
chwytać konia za uzdę i spojrzał w tył, by ktoś 
prośbę odebrał; podającemu zaś kazał iść za so
bą; jakoż żołnierz uchwycił koniec kutasa cza
praka konia cesarskiego i pilnie szedł przy koniu 
cesarza.

W tłumie podążył i ów urzędnik na dziedzi
niec, Weszli z paradą przy odgłosie muzyki i 
bębnów, prezentowaniu bron; na odwaehii i 0- 
dezwaniu się hucznej muzyki.



Do uzasadnienia potrzeby zmiany regu
laminu zabiera glos poseł dr. Daszewski. 
Pan poseł zaznacza, że główna zmiana ma nastą
pić co do organizacji składkowania i co do orga
nizacji Komitetów powiatowych i okręgowych. 
W przyszłości nie ma być jedno Walne zebranie, 
jak dotychczas bywało, ale w każdej miejscowo
ści, gdzie mieszka większa ilość polaków, a ka
żde Walne zebranie obiera 5 członków do Komi
tetu powiatowego. W słabych powiatach mają 
być członkowie Komitetu ograniczeni. Przewo
dniczący Komitetu powiatowego lub przez Ko
mitet powiatowy wyznaczony członek Komitetu 
przewodniczy walnemu zebraniu. Komitet po
wiatowy ma obowiązek zajmować się wszelki
mi innymi wyborami, jak do sejmików powiato
wych ziemstwa kredytowego, reprezentacji miej
skich i wiejskich i t. d. Na Walnych zebraniach 
wolno przemawiać i głosować tylko wyborcom 
zamieszkałym w tym powiecie i osobom przez 
Komitet zaproszonym. Wybór delegatów u- 
¡skufecznia-ją piosz-czególne komitety ,-powiiatowb; 
jeżeli jednak kandydat na delegata na walnych 
zebraniach obwodowych otrzyma absolutną wię
kszość, to jest tym samym na delegata wybrany. 
Jeżeli więc kandydat na delegata z pięciu Wal
nych zebrań obwodowych na 3 Walnych zebra
niach będzie postawiony, natenczas jest obrany 
delegatem.

Głosowanie nad kandydatami na po
słów, przedstawionymi przez Walne zebrania, 
odbywać się będzie nie jak dotychczas nad posz
czególnym kandydatem, lecz nad wszystkimi od- 
razu, i to tajnie kartkami; jeżeli jednakże kandy
dat otrzyma absolutną większość na Walnych 
zebraniach obwodowych, przychodzi najprzód 
pod głosowanie.

Wszystkie te zmiany przeszły większością 
głosów.

Zebranie trwa dalej.

mości polityczne.

Zaskarżenie lir. Tiszy.
Bu dapes zt, 18. lipca. Z powodu znanego 

zajścia podczas ostatniego posiedzenia Parlamen
tu węgierskiego 73 posłów opozycyjnych wyto
czyło skargę marszałkowi hr. Tiszy, oficerowi 
policji i dwom urzędnikom policyjnym o popełnie
nie ’gwałtów i nadużycie władzy urzędowej, jako- 
też o wykroczenie przeciwko nietykalności posel
skiej. Jako świadków wymieniono stenografów 
biura parlamentarnego i licznych dziennikarzy.

Pięciu niemców w Maroku zabitych?
Londyn, 17. lipca. Daily Telegraph donosi 

o poważnych zajściach w Maroku, przy których 
zostało zamordowanych pięciu ¡nietmców. Jeden z 
braci Mannesmannów udał się na pokładzie statku 
motorowego w •towarzystwie dyrektora swego i 
niejakiegoś dr. Hessena w Tetuanie do kopalń, 
które stoją pod kierownictwem niemieckich pod
danych. Lecz szczep gomaraśów, który w tej oko
licy mieszka, zmusi! podróżnych do powrotu i do 
zapłacenia odszkodowania w wysokości 30 duros ■ 
ma głowę . —- Gdy wrócili do Tetuanu, otrzy- j 
maił wiadomość, że w irminach pięciu niemców zo- i 
stało zamordowanych przez kabylów. Po otrzy- * 
imaniu tej wiadomości Mannesmann udał się do 
Tangeru, by posła niemieckiego o tym zawia
domić.

Zamordowanie rosjan w Tschira.
Petersburg, 18. lipca. Gieheralny kom- | 

sul rosyjski w Kaszgarze donosi w sprawie napa- 1 
du chińskich żołnierzy na dom rosyjskiego oby- ' 
iwatela Sald Ehendiego we wsi Tschira pod Cho- ! 
fan w Tiurkestainie chińskim do ministerjum spraw •; 
zagranicznych, że liczba rosjan przez wojska chiń
skie zabitych wynosi 76. Poseł rosyjski w Pe
kinie ma wypracować warunki zadosyćuczynie- 
mia ze strony chińskiej. Rosyjskie ministerjum 
spraw zagranicznych otrzymało telegraficzne za
wiadomienie, że rząd chiński ubolewa nad wy
padkiem w Tschira i jest gotów rodzinami pomor
dowanych się zająć i winnych ukarać.

konflikt w rosyjskim pułku gwardyjskim.
Petersburg, 18. lipca. W grodzieńskim 

pułku huzarów gwardii, którego szefem jest car ro
syjski, przyszło w tych dniach do konfliktu pomię
dzy komendantem pułku a resztą oficerów. Ko
mendant przyjął bowiem mimo oporu reszty ofi
cerów jakiegoś nowego oficera, któremu nie mo
żna zresztą nic innego zarzucić, jak to, że jak na 
oficera gwairdji jest za ubogi. Z 30 oficerów po
dało się więc do dymisji 23, pochodzących z naj
bogatszych i najznakomitszych rodzin rosyjskich.

Amnestia dla przestępców politycznych w Turcji.
Konstantynopol, 18. lipca. Rząd tu

recki w porozumieniu z sułtanem wyda giene- 
ralną amnestję, czyli ułaskawi wszystkich tych 
przestępców politycznych, którzy skazani zo
stali na wydalenie z Turcji.

Neutralność kanału panamskiego.
Waszyngton, 18 .lipca. Przedłożono 

tutaj projekt do prawa, przez które sekretarz sta
nu zostaje upoważnionym wejść w układy z An
glią i innymi mocarstwami w sprawie ogłoszenia 
neutralności kanału ¡panaanskiego i rozdziału ko
sztów budowy i utrzymania między mocarstwa. 
Podług projektu do prawa ogłoszenie neutralności 
zmniejszyłoby koszty utrzymania kanału i było
by korzystne dla przemysłu jako też pokoju świa
towego.

Chiny wysyłają wojska do Mongoł}!.
Londyn, 18. lipca. Chiny zbroją się, by

■' w Mongolii zaprowadzić lad i porządek. Książę 
; mongołów ¡Najrtu, prezes ligi, która się utworzyła 
i w Pekinie celem przyłączenia Mongolii do Chin,
: wyruszy .wkrótce w głąb Mongolii wraz z trzema 
: batalionami piechoty i oddziałami armatek ma- 
| szynowych. Książę Najitu mą daleko idące pełno- 
i mocnictwo,- lecz sądzą, że nie będzie miał trud-

dnbści.
j Wobec wzburzonych umysłów w rosyjskiej 
■ prowincji amurskiej ustanowił gienerał-guberna- 
I tor podług telegramu z Jizikaru cenzurę dla listów 

i telegramów oraz nadzór nad podejrzanymi ele-
' mewtami.

Ze świata.
Aresztowanie rajiurów.

Sopoty, 18. lipca. Policja kryminalna a- 
resztowała małżonków Koch, pochodzących po
dobno z Berlina, którzy do spółki z drugim mał
żeństwem, występującym bardzo elegancko, u- 
rządzili tu gniazdo rajfurcze, w którym okrada
no mężczyzn nietylko z Niemiec, ale i z zagra
nicy.

Ekshumacja zwłok.
Hala. 18. lipca. Odbyła się tu w asystencji 

gienerała dywizji y. Werdera i delegacji rosyjskich 
oficerów ekshumacja zwłok rosyjskiego -gienerała 
Newjerowiskiego, rannego pod Lipskiem we walce 
przeciw Napoleonowi, a zmarłego w Hali. Trumnę 
złożono w kaplicy cmentarnej, gdyż wczoraj du
chowni cerkwi berlińskiej odprawili nabożeństwo 
żałobne. Potym odbyła się eksportacja na dwo
rzec w towarzystwie kompanii 72 pułku piechoty 
z muzyką. Zwłoki będą -pochowane w Moskwie 
na 'szańcu Seonowskim, którego Newjerowski ze 
swą dywizją bronił bohatersko przeciw francuzom 
7. września 1812 r.

Pożar wskutek eksplozji benzyny.
Grób a (Saksonia). 18. lipca. Wskutek 

gorąca eksplodowała beczka benzyny na dwor
cu, gdy ją miano przeładować na wagon, który 
zaraz stanął w płomieniach. Ogień przeniósł się 
na śpichlerz drewniany saksońskiej kolei rządo
wej, w którym znajdowało się także 1500 cent, 
oleju. Śpichlerz oraz 2 inne wagony spaliły się 
doszczętnie.

Śmierć wskutek przewrócenia się łódki.
Hamm (Westfalia), 18. lipca.- W nocy u- 

rządzilo 5 robotników przejażdżkę łódką po rze
ce Lippe. W drodze powrotnej kąpał się jeden 
z robotników, potym, chcąc wejść do łódki, u- 
chwycił się jednego jej boku i przewrócił ją. Uto
nęło 3 robotników, 2 uratowało się. Zwłok nie 
wydobyto.

46 ofiar pioruna.
Łomża, 18. lipca. Kolo Gąstorowa -w 'po

wiecie ostrowskim piorun zabił podoficera a 45 
żołnierzy poranił.

W kopalniach leńskich.
Petersburg. 18. lipca. Senator Martuchin 

pociągnął do odpowiedzialności sądowej -guberna
tora irkuckiego, Bantysza, w związku z wypadka
mi w leńskich kopalniach.

Morderstwo zawiedzionego.
Paryż. 18. lipca. Przed 2 laty wydzier

żawił ceglarz Michel od panny Guyon cegielnię 
w Mezeriat w departamencie Ain, którą zamie
rzał eksploatować ze swym synem. Michel sta
ra! się o rozwód ze swą żoną, zostawił ją wraz 
z córką, a ze synem przeniósł się do Mezeriat. 
Przed pół rokiem wyzsła panna Guyon za apte-

karza Corre, co dzierżawców cegielni tak wzbu
rzyło, że postanowili ją zamordować. Jak wyni
ka z pozostałych listów, urządzili oni szereg 
prób, zanim wykonali morderstwo. Gdy pani 
Corre zbierała w ogrodzie warzywo, wyskoczył 
młody Michelet zza krzaka i dał do niej 10 strza
łów w pierś. Starszy Michelet popełnił w pobli
żu samobójstwo, strzeliwszy sobie z fuzji od po
lowania w usta. Mordercę aresztowano. Jako 
powód podał wyżej opisane zajście.

Henryk Poincare.
P a r y ż , 18, lipca. Jak telegram iz Paryża 

donosi, umarł po operacji sławny matematyk, 
Henryk Poincare, kuzyn prezesa ministrów. Poin
care, jeden z największych uczonych naszych 
-czasów, urodził się dnia 29. kwietnia 1854. ir.

Czyn obłąkanego .
Paryż, 18. lipca. W Epinal zranił porucznik 

Collet w napadzie obłędu swą żonę i 7-letoiego 
synka 2 wystrzałami z rewolweru dość ciężko, a 
potym popełnił samobójstwo.

Popularny łtrói hiszpański.
Pa-mp 1 ona (w Hiszpanii), 18. -lipca. Młody 

król hiszpański Alfons w ostatnich -czasach -dal 
wiele dowodów swej rycerskości i ¡dobroci, co

■ zjednało mu miłość jego ludu. Wczoraj był na 
nabożeństwie tw katedrze tutejszej. Gdy po na
bożeństwie wracał z katedry, spłoszył się koń 
jego adiutanta i zrzucił z ’Siebie jeźdźca. Jedna 
noga adiutanta zawikłała się w strzemionach i 
tak wlókł -go koń przez, kawał drogi. Król widząc 
to zeskosczyl z powozu, zatrzymał spłoszonego 
konia i uwolnił adiutanta. Ludność, licznie zgro
madzona na ulicy, urządziła królowi serdeczną 
owację.

Śmierć od prądu elektrycznego.
S o 1 o t h u r n, 18. lipca. Trzech chłopców, 

którzy kąpali się, zostało zabitych przez prąd ele
ktryczny, który z powodu popsucia się centrali e- 
lektrycznej, obrał kierunek swój przez wodę.

Ułaskawienie przywódcy socjalistycznego.
( Paryż, 18. lipca. Hervé, redaktor socjaJisty- 
: cznej Guerre Sociale, który w r. 1911. skazany zo- 
- stał z powodu wydrukowania artykułu antymiii- 

tarystycznego na 6 lat więzienia, został wczoraj 
, wypuszczony z więzienia drogą łaski. Darowa

no mu więc 4 lata więzienia, jakie jeszcze miał 
odsiedzieć. — Hervé po ¡wypuszczeniu go z wię-

■ ziemia oświadczył, że na swój sposób podziękuje 
i prezydentowi ministrów przez zamieszczenie od

powiedniego artykułu w Guerre Sociale, lecz po- 
fym od nowa podejmie się -walki o owe zasady. 
„Podziękowanie” składało się ze — steku wyz
wisk.

Rozruchy strajkowe w Dunkierce.
Paryż, 18. lipce. W Dunkierce przyszło 

'Wczoraj wieczorem do starcia ¡między robotnika
mi na dokach i marynarzami a żandarmerią i ka
walerią. Delegowani strajkujących zapowiedzieli 

i obrady na 7 godzinę wieczorem w giełdzie robo- 
5 'Czej i nakazali robotnikom czekać w blizkości 
i budynku na rezultat. Potym miało nastąpić ze- 
i branie ogólne pod gołym niebem. Lecz władze 

zakazały demonstracji takiej. Dla pewności ulice 
| prowadzące do giełdy obsadzono wojskiem -i po

licją. Gdy obrady się ¡skończyły, jeden z -delega
tów, niejaki Le Gueanic zaczął w przemowie 
swojej do robotników napadać na wojsko i żan
darmerię. Gdy komisarz policji Ravin nakazał -mu 
milczenie, posypał się z tłumu na niego grad fla
szek i kamieni. Gdy żandarmeria na-dpędziła kłu
sem, .strajkujący stawili jej opór i przyszło do 
prawdziwej bitwy; po długiej walce strajkujący 
zostali rozproszeni.

jubileusz „Royal Society”.
Londyn, 18. lipca. Najstarsza instytucja 

naukowa londyńska, święci obecnie 250-letni -jubi
leusz. Onegdaj odbyło się w bibliotece towarzy
stwa w Burlington H-ouse na Piccadilly przedsta
wienie delegowanych ze wszystkich stron świata. 
Niemcy wysiały 18 przedstawicieli, pomiędzy -ty
mi członków akademii umiejętności. Obraz był 
różnobarwny. Pomiędzy czerwonymi i fijoleto- 
wymi szatami angielskich i amerykańskich profe
sorów" przesuwali się radżowie indyjscy w swych 
jedwabnych strojach. Rektor wrocławski przypo
minał prałata średniowiecznego, przedstawiciel 
lipskiej „aima mater” wygląda! jak cesarz „świę
tego państwa rzymskiego”. Wieczorem odbył się 
bankiet w Gu-iłdhall, w którym oprócz uczonych 
wiele wybitnych osobistości brało udział. Prze
wodniczył w nim sędziwy głeoiog Ardiibal-d Gei- 
k-i-e. Prezes ministrów wzniósł toast na Royal So
ciety.

Policjanci mordercami.
W sprawie sensację wzbudzającego morder

stwa, popełnionego na właścicielu jaskini gry 
Rosenthalu, nadchodzą następujące szczegóły:

Nowy Jork, 18. lipca. Siedmiu morder
ców jeszcze wczoraj zaaresztowano. Są te 
znani gracze o wielkim wpływie politycznym, 
dawniejsi członkowie najpierwszych klubów i 
organizacji szulerów, która jeszcze przed rokiem 
stała pod protekcją związku Tammany Hall i 
członka kongresu Tim Sullivana. Sprawa ta 
rzuca światło na skandaliczne stosunki w No
wym Jorku. Prokurator Whiteman ogłosił' 
wczoraj publiczne oświadczenie, które brzmi, 
jak następuje: „Oskarżam policję nowojorską, 
że jest winną śmierci Rosenthala, że pozwoliła 
go z zimną krwią zamordować, by wszystkich 
zastraszyć, którzyby jako świadkowie mogli 
wystąpić. Nie spocznę, aż potęga tego zbrodni
czego pierścienia będzie złamaną. Rosenthal nie 
jest pierwszą ofiarą tej organizacji, której nawet 
morderstwo nie odstrasza. Mord ten jest stra
sznym zamachem przeciwko powadze narodu“.

Ofiara upału.
Londyn, 18. lipca. Temperatura przeciętna 

wynosi tu 30 stopni. Siedm osób zmairło wczoraj 
z powodu porażenia słonecznego. Silna burza 
przeszła w zachodnim Suffolku. Kilka domów 
zapaliło się wskutek uderzenia piorunu. Grady 
nawiedziły rozmaite -okolice i zniszczyły całe żni
wo.

Nasze sprawy.
Jubileusz Kat. To w, robotników polskich 

we Wrześni.
Września, 17. lipca.

(r) Tutejsze Kat. Tow. robotników polskich 
obchodziło w minioną niedzielę 10-lecie istnie
nia. Uroczystość rozpoczął pochód, jak na na
sze stosunki, duży, bo złożony z 2000 osób; był 
to wymarsz z sali Odeum na uroczystą mszę 
św. Udział brało 7 sztandarów miejscowych i 
zamiejscowych delegacji. Podczas mszy św. 
odśpiewało Kółko śpiewu, z łona tutejszego Tow. 
robotników utworzone, bardzo pięknie kilka pie
śni. Na nabożeństwie przemówił z ambony 
bardzo serdecznie do licznie zebranej rzeszy ks. 
Kaźmierczak na temat: praca i stosunek 
jej do innych zawodów, wskazując na pociesza
jący objaw, że wszystkie sfery i stowarzysze
nia z taką życzliwością w obchodzie udział bio- 
rą, W pochodzie powrotnym z ks. wicepatro- 
nem Kaźmierczakiem na czele do sali Odeuni 
jeszcze liczniejsze szeregi brały udział. O godz. 
10 54 zagaił uroczyste zebranie ks. Kaźmier
czak krótkim przemówieniem i z braku czasu 
wobec czynności duszpasterskiej oddał przewo
dnictwo zebrania aptekarzowi p. Konieczne
mu. Jako sekretarza powołał przewodniczący 
prezesa Młodzieży kupieckiej p. C h e ł m i k o w- 
s k i e g o, jako radnych po jednym z delegatowi 
Tow. robotników z Gniezna, Miłosławia, Strzał
kowa, Poznania, Winnejgóry i prezesa kupców 
samodzielnych p. Lewandowskiego oraz 
p. Cichockiego z Wrześni.

Ze sprawozdania sekretarza wyjmujemy na
stępujące dane: Towarzystwo założone w 1902. 
roku z 40 członkami, rosło systematycznie, dzi
siaj posiada przeszło 200 członków. W r. 1903. 
założono kasę pogrzebową, w 1907. roku biblio
tekę, a w roku 1908. zaprowadzono związkowe 
odznaki. Biblioteka posiada obecnie 160 ksią
żek. Zebrania odbywały się regularnie, odczy
tów wygłoszono przeciętnie 8 rocznie. P. prze
wodniczący przemawia następnie apelem, aby 
członkowie swych znajomych do wstępowania 
nakłaniali, gdyż tak liczna parafja, jak nasza, 
znacznie więcej członków posiadać powinna.

Z referatem od Związku przybył p. J a ń - 
czak w zastępstwie ks. kan. Lisieckiego, który 
nieprzybycie uniewinnił. Mówił na temat: Cele 
i zadania Tow. robotniczych wobec religji, naro
dowości i zawodu, a zakończył apelem do pro
pagowania trzeźwości. Za bardzo jasny i zro
zumiały referat podziękowano serdecznie refe
rentowi. Potym rozpoczęły się przemówienia 
delegatów z okolic dalszych i wszystkich to
warzystw miejscowych. Podpadał brak delega
cji Czytelni dla kobiet. Do obiadu zasiadło prze
szło 100 osób, nastrój wyrażony w toastach był 
serdeczny i szczery. Po obiedzie wszyscy ze
brani delegaci i goście wyruszyli w olbrzymim 
pochodzie do lasku sokołowskiego, aby przy 
ochoczej zabawie zakończyć tę piękną uroczy-

Gdy Napoleon przed drzwiami głównymi 
zsiadł z konia i szedł na górę, ów adjutant, któ
ry odebrał przed bramą podanie, pospieszył za 
nim. Wkrótce pojawił się znów adjutant. dy
sponując, aby podającego podanie wraz z pismem 
odprowadzono do komendanta placu pod strażą, 
co się też natychmiast stało.

Kiedy się to wszystko działo na prefektu
rze, pan Ksawery Działyński, senator wojewoda, 
przybył z Konarzewa do Poznania, a mianowicie 
do gienerała naczelnie komenderującego, z wiel
kim żalem na francuzów, iż sobie po wsiach po-, 
stępują zupełnie po nieprzyjacielsku, i nawet za
bijają niewinnych ludzi, ho żołnierz przebił po
rządnego chłopa gospodarza za to, że ten nie- 
chciał dać tego owsa, który sobie przysposobił 
do siewu. (To się działo w miesiącu maju.) 0- 
tóż pokazało się, że ów żołnierz petent był nie
szczęśliwym zabójcą gospodarza i udawał się 
do łaski cesarskiej, lecz bez skutku, gdyż na mo
cy wyroku sądu wojennego został na trzeci dzień 
rozstrzelanym w rynku przed odwachem, a za- 
tyin przed pałacem Działyńskich. Podobny wy
padek rozstrzelania na rynku zdarzył się i za 
pierwszym pobytem Napoleona.

Ledwo Napoleon rozkwaterował się w pre
fekturze — a dniem i nocą rozkazy wydawał —

zalecił prefekt Poniński dyżur t. j. aby całą noc 
siedział w biurze jeden sekretarz, dwuch kance
listów, żandarm cywilny i woźny. Autor wspo
mnień rej wodził na dole; na górze byli niektó
rzy panowie dla widzenia się z Napoleonem pry
watnie. Nadeszła noc; urzędnicy zasnęli, „a ja, 
pisze autor, zajęty byłem jeszcze pisaniem, aż 
naraz o godzinie 12. słyszę, iż tam ktoś przy
szedł i o mnie pyta. Otwieram i piszę dalej, a 
tu wschodzi w mundurze senator wojewoda hra
bia Działyński, szukając u mnie odpoczynku t. j. 
miejsca do siedzenia. „Wystaw sobie — powia
da wojewoda — mamy się widzieć z cesarzem, 
ą. ten jeszcze niema czasu. Usiąść w jego po
kojach nie wolno; ja dłużej stać nie mogę, mając 
nogi obsznurowane“. Usiadł więc i opowiadał 
swoje przygody paryskie, gdzie także długo 
cierpiał na to. iż stać musiał w pałacu Napoleo
na, bo i tam nie wolno było usiąść, nawet wT po
kojach oddalonych od cesafzą“.

Poznań.
M a r j a Wicherkiewiczowa.

(Dokończenie nastąpi.)

Rousseau—Radziwiłł.
Dnia 28. czerwca rb. święciła Francja 200. 

rocznicę urodzin wielkiego myśliciela-poety Ja
na Jakóba Rousseau. Jednocześnie z uroczy
stością odsłonięcia pomnika nadgrobnego w 
Panteonie odświęcono tę rocznicę urodzin w Er
menonville. gdzie J. J. Rousseau — umarł. Niech 
nikogo atoli ta pozorna paradoksalność nie „u- 
derza“ — pisze w Kurjerze Warszawskim pan 
Cz. J„ o tym obchodzie. — Chodziło o uczczenie 
pamięci Rousseau‘a festynem „na łonie natury“, o 
urządzenie stylów, „fête rurale et champêtre“, a 
gdzieżby rozkoszniejsza udać śię mogła „ma
jówka“ — niż w Ermenonville!

Ermenonville — zaledwie z 50 kilometrów" 
od Paryża oddalone, rozległe od niepamiętnych 
czasów dobra magnackie, oraz miasteczko, z 
jakich 500 mieszkańców liczące — podniesione 
zostało do splendoru wielkopańskiej rezydencji 
dopiero około 1775 r. przez ówczesnego dzie
dzica, markiza de Girardin, eks-pułkownika lo- 
taryńskiej gwardji króla Stanisława Leszczyń
skiego, a w wolnych chwilach filozofa i egzalto
wanego miłośnika przyrody.

Markiz de Girardin założył dokoła pałacu 
wspaniały park, pełny „świątyń“ i sztucznych 
grot, „ustroni“ i „szaletów“, polanek „arkadyj
skich“ i „dzikich“ skał, przecudnych promenad, 
„perspektyw“ i cienistych szpalerów. Wielbi
cielem był Jana Jakóba Rousseau.... J. J. Rous
seau, na schyłku życia zgorzkniały, przesiąkły 
mizantropią, nienawidzący miasta, wiódł w Pa
ryżu żywot marny i osamotniony. Markiz de 
Girardin zaprosił go na wieś do siebie, do Er
menonville. Poeta-filozof przyjął z wdzięczno
ścią wspaniałą gościnę i — oczarowany był no
wym swoim otoczeniem. Niestety, nie sądzone 
mu było napawać się długo ermenonwilskitni 
rozkoszami. W sześć tygodni po zainstalowa
niu się u markiza de- Girardin nagle życie zakoń
czył i markiz de Girardin pogrzebał zwłoki wiel
kiego gościa swego na wyspie parkowej, zwa
nej „Wyspą topoli“, nad mogiłą zaś wzniósł 
prześliczny sarkofag dłuta Lesueura.

Rzecz prosta, że rozpoczęły się natychmiast 
ze wszystkich stron świata pielgrzymki do gro
bu twórcy „Nowej Heloizy“ i trwały aż do roku 
1794., kiedy, jak wiadomo, na mocy specjalnego 
dekretu pierwszej rzeczypospolitej francuskiej, 
zwłoki J. J. Rousseau przewieziono do parys
kiego Panteonu.



stość. Udział członków i gości był niebywały 
wprost, około 2 tysięcy osób zebrało się, a ba
wiono się ochoczo do 9. wieczorem, poczym z 
muzyka wrócono na salę zebrani, aby kilka jesz
cze godzin zabawić się taińcem.

Bardzo miłą niespodziankę sprawił da
wniejszy wicepatron i założyciel Towarzystwa, 
obecny ks. proboszcz Mann z Goluchowa 
swym przybyciem i wyprowadzeniem poloneza 
w lesie, który jak wąż w kilka set par z ogól
nym entuzjazmem był przyjęty. Liczne telegra
my z życzeniami dopełniły uroczystości.

— W polskie ręce. Pan Józef T r z c i ń s k i 
nabył od p. Senftlebena 3000-morgowy majątek 
Kołdromb w Żnińskim, płacąc 450 mk. za morgę. 
Pan S. nabył go, jak donoszą pisma niemieckie, 
przed kilku laty o 150 mk. na mordze taniej.

— Sprawa „uczni“ w Sokole. W sobotę u- 
biegłą .zapad! przez Izbę karną gnieźnieńskiego 
sądu ziemiańskiego wyrok w procesie przeciw 
kilku „uczniom“ 'Sokoła inowrocławskiego, któ
rzy brali udział w publicznych ćwiczeniach o- 
kręgovżych na zeszłorocznym zlocie w Mogil
nie. Na mocy opinji sądu nadziemiańskiego w 
Poznaniu, streszczającej się w tym, iż sąd ten 
uważa występy czysto gimnastyczne Sokoła za 
służące celom politycznym, a nie celom towa
rzyskim. skazano oskarżonych na kary pienię
żne. Przeprowadzenia rewizji niekorzystnego 
wyroku podjął się łaskawie poseł nasz p. mec. 
Trąmpczyński.

_ ■ W polskie ręce. Polak p. Kitzermann 
z Okonina kupił od niemca Husego z Gołębiewa 
pod Radzynem w Prusach Zach, przeszło 100- 
morgowe gospodarstwo. Z powodu tego są 
tamtejsi niemcy na p. Husego bardzo oburzeni, 
tymbardziej, że p. H. jest sołtysem a nadto, że 
dotychczas wszystkie gospodarstwa w Gołębio- 
wie były w rękach niemieckich.

— (st) Handel ziemią. Pan Jul. Nelkowski z 
Radzyna, który swoje 75-morgowe gospodar
stwo wre wsi Radzynie sprzedał niemcowi Bu- 
schowi, kupił obecnie 50-morgowe gospodarstwo 
od p. Jana Wojtaszewskiego z wybudowania Ra- 
dzyńskiego.

Oby p. Nelkowski i tego gospodarstwa nie 
zaprzepaścił!

u ib—■iww—wo

Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach.
Zakopane, 15. lipca.

Wszelkie poszukiwania, odbywane w prze
ciągu sześciu dni za zaginioną w grupie Czer
wonych Wierchów panną Aldoną Szystowską, 
pochodzącą z Mińskiego, pozostały bez rezulta
tu. W Zakopanem przygnębienie ogromne. W 
prasie codziennej raz w raz pojawiają się fałszy
we wiadomości o znalezieniu Szystowskiej czy 
to pod Giewontem, czy też w dolinie Pod-Bań- 
skiej. Obecnie, kiedy poszukiwania już się 
skończyły i przedsięwzięte będą jedynie na ży
czenie rodziny, mogę opisać cały wypadek w 
rzeczywistym oświetleniu i dać obraz poszuki
wań. Opieram się na osobistej rozmowie z dr. 
Sawickim, który wycieczkę prowadził, oraz na 
autopsji, sam bowiem brałem udział w wypra
wie ratunkowej.

Dr. Sawicki, docent Wszechnicy Jagielloń
skiej w Krakowie, wybrał się z 8 uczniami i u- 
czenicami na trzydniową wycieczkę naukową 
przez Babią Górę, Wołowiec, Dolinę Kościeli
ską i Czerwone Wierchy do Zakopanego. Trze
ciego dnia wycieczki, w zeszły poniedziałek, po 
noclegu w Kościeliskiej Dolinie udał się do Sme
reczyńskiego Stawu, a stamtąd przez Tomano- 
wą Halę i Rzędy na Czerwone Wierchy. Po
stępowano stale ich południowym zboczem, 
trzymając się niedalekiego grzbietu. Niedalej 
jak o 150 kroków od szczytu Krzesanicy (2128 
m.) pozostała na trawie panna Aldona Szystow- 
ska, wytłumaczywszy współuczestnikom, że im 
w drodze na niedaleki szczyt nadąży. Gdy po 
kwadransie się nie zjawiała wysłał dr. Sawicki 
jednego studenta, by ją na szczyt sprowadził. 
Ten jednakże jej już nie znalazł. Rozpoczęto 
trzygodzinne poszukiwania, które trwały aż do 
'.godziny 5. po południu. Pogoda była wspania
ła. Poszukiwania nie dały rezultatu. Wobec 
tego wrócono do Zakopanego, dr. Sawicki bał 
się bowiem, by i inni uczestnicy nie znający zu
pełnie terenu, gdzieś nie poginęli. Zawiadomio
no zaraz w Zakopanem" o wypadku straż ratun-

Ale Ermenonville, aczkolwiek z „pustą“ 
Wyspą topoli i silnie poobłamywar.ym przez 
anglików i amerykanów sarkofagiem, pozostało 
miejscem pamiątkowym, którego pamiątkowość 
j historyezność rosły w miarę wzrastania kultu 
'Jana Jakóba Rousseau.

Dobra ermenonwilskie przez różne prze
chodziły ręce. I traf zdarzył, że akurat w chwili 
odświęcenia tam rocznicowej uroczystości ca
ły tłum wielbicieli genewskiego filozofa podej
mowany był w Ermenonville (a bynajmniej nie 
w przenośnym rozumieniu) ze staropolską, naj
autentyczniej staropolską gościnnością, gdyż ani 
mniej, ani więcej, tylko przez księcia Radzi-, 
wiłła!

Jakichże stało się to okoliczności zbiegiem? 
Bardzo prostym. Tym zbiegiem, że Konstante
mu księciu Radziwiłłowi małżonka jego Ludwi
ka. z domu Blanc, wniosła wianem, oprócz akcji 
kasyna w Monte Carlo, owe właśnie dobra Er
menonville pod Paryżem, łącznie, rozumie się, 
z całą ich pamiątkowością. Wyspą topoli i po- 
obłamywanym przez anglików sarkofagiem. 
Książę Konstanty upodobał sobie niezmiernie 
wspaniałe Ermenonville, a do tego stopnia stał 
się „krajowcem“, że pozwolił siebie wybrać na 
burmistrza miasteczka, którą to godność i urząd

kową Tatrzańskiego Ochotniczego pogotowia ra
tunkowego, które wyruszyło we wtorek rano, 
spodziewano się bowiem, że do tego czasu panna 
Szystowską jeszcze wróci. Poszukiwania w 
trudnym terenie dolin po północnej stronie Czer
wonych Wierchów, a więc w Dolinie Litworo
wej, Mułowej, Miętusiej, Małej Łąki, Kondrac
kiej nie' przyniosły żadnych konkretnych wia
domości. Na szczycie znaleziono kartkę, jaką 
dr. Sawicki zostawił z prośbą o poszukiwania 
zaginionej i w razie natrafienia na jej ślady, za
wiadomienia o tym Pogotowia ratunkowego. I 
ciekawe: w kartkę tę była wpięta szpilka do ka
pelusza. Do kogo należy ona, nie wiadomo. 
Równocześnie dr. Sawicki wyruszył na poszu
kiwania i spotkał się z drugą wyprawą Straży 
ratunkowej w Tomanowej polskiej, kiedy ta 
przeszukawszy stoki Ciemniaka i zbocza Czer
wonych Wierchów, zeszła tam na nocleg. W 
czwartek przeszukano południowe zbocza Czer
wonych Wierchów od Tomanowej liptowskiej, 
poczym przeszedszy na stronę północną, jeszcze 
raz przetrząśnięto północne zbocza i lasy w doli
nach. Również tego samego dnia wybrał się 
na wyprawę p. Aleksander Znamięcki z porucz
nikiem policji p. Dindorfem i psem policyjnym 
wraz z kilkoma ochotnikami na poszukiwania. 
W piątek wyruszono również w góry, a w so-‘ 
botę wycieczka kolegów Szystowskiej poszuki
wała jej jeszcze w tych samych miejscach. W 
soboię również agient policyjny z Katowic z 
psem policyjnym zszedł do Tomanowej liptow
skiej. Pies zdaje się początkowo wpadł na ślad 
zaginionej, później jednak ślad stracił, w szała
sach wolarzy na Tomanowej zachowywał się 
dziwnie, obwąchiwał ich wszystkich, a również 
wolarze zachowywali się dziwnie, bo w nocy 
wychodzili za szałas, gdzie się zmawiali. Nie
stety agient nie miał prawa ich aresztować. Naj
prawdopodobniejszą jest rzeczą, że Szystowską 
tam padła ofiara morderstwa. W niedzielę 
wszystkie poszukiwania skończono; nie będą 
już przedsiębrane żadne wyprawy.

Zakopane, 16. VII.
Wczoraj t. j. w poniedziałek zjechała rodzi

na Szystowskiej do Zakopanego. Na ich życze
nie przedsięwzięto nowe wyprawy ratunkowe, 
jak również sprowadzonym zostanie jeszcze pies 
policyjny na poszukiwania. Dr. Sawicki przy
gnieciony tym wypadkiem oddaje sprawę sądowi 
do rozpatrzenia. Dopóki poszukiwania nie zosta
ną ukończone, i dopóki sąd nie rozpatrzy całej 
sprawy, wstrzymać się trzeba od wszelkich u- 
wag; później doniosę o dalszych wynikach wy
praw jak niemniej o obecnych kierunkach w ta
ternictwie. które już tyle pochłonęło ofiar.

Lud — ka.

WMosoici «iejsce^e i psíarag,
Pszaaá, dnia 18 Upe* 1952 

Kaiaaiiarz: Dzi Fryder^a b, Szymona
Uiiała*a

Jutro: Wincentego z Pen. 
Włodrisłiwi

«íaész: Ozłi: 4, 0 z«ek44t 5,11
jutro 4, 2 „ 8,’0

kaitżyga : Dzli: 9, & zasboti i 10.’6
Jotro: 10,32 „ 10,27

— * Prognoza pogody beri, stacji meteoro
logicznej na piątek 19. b. m.: zachmurzenie, na
stępnie burza i powolne ochłodzenie.

OSOBISTE.
— * Pamięci zmarłego Stefana Barcikow- 

skiego. Starego cmentarzyska farnego już pra
wie zrdzewiałe- od spoczynku podwoje rozwarły 
się szeroko na przyjęcie w swym zapomnianym 
■schronisku nowej ofiary, co tak nagle, tak niespo
dziewanie świat ziemski porzuca.

Ni wiek, mi sił resztowiny, ni o życiowy znój 
troska, ni lęk o niepewne jutro, mi brak kochającej 
żony i dziatwy, 'czy matczynej dłoni, ni brak ro
dziny lub szczerych przyjaciół grona czy też 
uznania w narodzie od siermięgi do sukmany, od 
sukmany do kontusza, od kontusza do sutany ka
zały mu do tych cmentarnych zakolatać podwoi.

Anioł śmierci swym 'całunem otulił go pra
wie niepostrzeżenie i zabrał ze sobą z woli Bożej, 
by mu usłać mogiłę tam, gdzie przemysławowego 
grodu rajcy i ojcowie od wieków swe strudzone 
składali kóści.

Stary famy cmentarz to Powązki .nasze. W 
wiekowych pochodach przesuwały się długie sze-

piastuje ku powszechnemu, łącznie z własnym, 
zadowoleniu. Księstwo mają dwoje dzieci: sy
na Leona oraz córkę Ludwikę, poślubioną hr. 
Rochefoucauld-Doudeauville księciu de Bissacia. 
jak zresztą na Radziwiłłównę przystało.

Łatwo sobie wyobrazić wykwint i przepych 
przyjęcia, zgotowanego przez polskiego magna
ta, a zarazem demokratycznego burmistrza, 
przybyłej do Ermenonville „śmietance“ parys
kiego świata naukowego, literackiego, a niemniej 
i urzędowego. Rozpisały się o tym szeroko i 
długo gazety paryskie, ale my, — my i nie za- 
zierając do gazet -wiemy, co znaczy ambicja i 
szeroki giest potomka nieświeskich wojewodów’ 
i hetmanów. Niechże zresztą i Rousseau zna 
Radziwiłła!

Na „grandę place“ miasteczka odsłonięto te
dy pomnik filozofa-poety. Przemawiał podse
kretarz stanu, czyli wiceminister sztuk pięk
nych, p. Berard. potym deputowany p. Chopinet. 
prezes komitetu pomnikowego, oddał pomnik 
księciu Radziwiłłowi, jako merowi ermenonwil- 
skiemu. a książę Radziwiłł, rozwinąwszy w 
swym przemówieniu idee zasadniczą, że bez du
cha republikańskiego, którego Rousseau jest 
symbolem, żadna demokracja spełnić zadań

regi poznańskiej drużyny przez te cmentarne 
progi na sen wieczny. Gdyby z woli Boga roz- ; 
warly się groby, gdyby 'chaotycznie zmącone 
prochy odtworzyły nam dawne postacie, widzie
libyśmy tych, co chowali Piastów i Jagiellonów, 
widzielibyśmy tych, co w hetmańskich hufcach na 
pohańców karkach postępiali miecze tak bezli
tośnie, że zabrakło ostrza ,gdy go najwięcej było 
potrzeba. — Do nich zatęskni! wielbiciel Jere
miego śp. S t e i a n Barcikowski. Opatrz
ność dozwoliła mu z prochami praojców swoje 
zmieszać prochy. A nie trwoga mu w Sercu na sta
rym cmentarzysku, skoro legł obok rodzica a tyle 
przez nas kochanego i cenionego śp. Józefa. Ojciec 
wołałby go nie witać mężem w sit pełni, lecz 
starcem. Miłość ojca do syna była wielką, bez
brzeżną, boć śp. Stefan był jedynakiem, co 'dom 
ojcowy jv Sliwnie 21. sierpnia 1868 r. swym na 
świat przyjściem uszczęśliwił.

Wśród trudów nauczycielskiego żywota wy
chowywał śp. Józef swego Stefana w bojaźni 
bożej. Gdy na Bazarze Poznańskim zaświeciła 
niebywale jasno firma brata Romana iako dziel
nego kupca i oby watela, siła pracy zażądała po
mocy i nadzoru. Rzuca tedy Józef swe wiejskie 
zacisze a na nowym posterunku, daje przykład 
niewyczerpanej obowiązkowości w pracy, 
śp. Stefan 'przepełnia się ojcowymi zasady. 
Uczęszczając do gimnazjum Św. Marji Magdaleny 
dosięga szczebli wyższych, poczym nabiera we 
Wrocławiu wykształcenia zawodowego, a na
stępnie kończy akademię w wydziale drogieryj- 
nym w Branświku z odznaczeniem. Praca jego 
dewizą. Czyż mogło być inaczej, skoro Stefan 
kość z kości .najwierniejsze rodzica odbicie? Ale 
tej pracy Stefanowi za mało. Zbyt szczupłe dlań 
pole działania rozszerza i staje się pierwszym na
szym 'grosistą na arenie wyrobów aptecznych. 
Zawodowe zajęcia nie odciągają go od prac spo
łecznych. Widzimy go czynnym w Korporacji 
kupieckiej, dalej wśród młodzieży swej pieczy po
wierzonej, widzimy go członkiem rady nadzorczej 
Spółki Rolników Parcelacy.inej, widzimy go wszę
dzie, gdzie pomoc jego dodatnie wydać mogła 
owoce.

Z biegiem lat olbrzymieją obroty kupieckie. 
Śp. Stefan nowych sil dobywa, a gdy mu ich nie 
starczy składa dalszą pracę na barki kolegów, by 
samemu za wiejską podążyć nutą, co mu w sercu 
od lat młodzieńczych grała. Wykupiwszy dwa 
majątki w śremskim powiecie, zagina rękawów i 
pracy znojnej się ima. A nie za ciężką była dian 
ta praca nowa, zapalił się do niej w imię odwiecz
nej prawdy: Kto z Bogiem, Bóg z nim.

Niestety śmierć mu przedwcześnie wytrąca 
pług ciężki z pracowitej dłoni i rozpoiczętego 
dzieła własnoręcznie rozprowadzić nie pozwala.

Śpij jednak Stefanie w spokoju, nie trwóż się 
o losy ■tego' szmatu ziemi, któryś swym krwawym 
zraszał potem, a którego każdy zagon przenikałeś 
myślą 1 rozumem. Na T\Vych łanach pracowite 
ręce Twej towarzyszki życia nadal Twymi płu
gami w myśl Twoją kierować będą, by te uko
chane łany w dalsze przekazać pokolenia.

Ci. co Serdeczną otaczali Cię przyjaźnią zdro
wej rady nie poskąpią nigdy, a społeczeństwo, z 
którym Cię łączyły spójnie głębsze, zachowa’ cię 
w najżyczliwszej pamięci i przygarnie Twoich.

Śpij więc w spokoju przysuty tą umiłowaną
ojczystą ziemią. -

Bolesław Kapuściński.
— t Śp. Józefa Mizerska. Wczoraj rozstała 

się z tym światem śp. Józefa Mizerska, siostra 
p. radcy dr. Mizerskiego, prezesa Koła sejmowe
go, przeżywszy lat 72. Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę o godzinie 5. po południu od Przemienie
nia Pańskiego na stary cmentarz świętomar- 
ciński.

Żałobą dotkniętej rodzinie, zwłaszcza bratu 
Zmarłej p. radcy dr. Mizerskiemu, wyrażamy 
serdeczne współczucie.

— * Pan Tadeusz Borna lekarz dentysta 
wyjechał na 4 tygodnie.

KRONIKA MIEJSCOWA.

— * Burza. Po długotrwałej suszy i nieby
wałych upałach przechodziła dzisiaj około go
dziny 2. po południu nad miastem naszym dość 
silna nawałnica wśród grzmotów i błyskawicy, 
lecz bez deszczu, przynajmniej do chwili, kiedy 
o tym plszemy. Spodziewać się należy, że dzi
siejsza burza sprowadzi nam wreszcie pożądane 
ochłodzenie powietrza, co zresztą zapowiada już 
prognoza berlińskiej stacji meteorologicznej.

— * Bohaterski czyn. W Puszczykowie 
podczas kapania we Warcie byłby o mało co 
postradał znowu życie pewien 20-Ietni młodzie
niec. nazwiskiem Kurt Ney z Lipska, który bawi 
obecnie w odwiedzinach u krewnych w Pozna-

swych nie może, złożył w imieniu gminy erme- 
nonwilskiej podziękowanie komitetowi.

Po wystawnym w pałacu śniadaniu odbyła 
się w parku cudowna „fête champêtre“. Na sce
nie pod otwartym niebem artyści Odeonu ode
grali jednoaktówkę wierszem, której bohaterem 
jest Rousseau; potym artyści Opery komicznej 
odśpiewali prześliczną operę samego Rousseau 
„Le devin dn village“, ściśle według partycji z 
roku 1752., kiedy to ją wystawiono wobec króla 
w Fontainebleau: a widowisko zakończył balet..

Dwa słowa jeszcze. Wyobraźmy teraz so
bie ów stylowy park „à la Rousseau“ w piękne 
latowc popołudnie i ową scenę, rzuconą na tło 
klombów drzew i rozsypane po murawie towa
rzystwo samych najgorętszych Rousseaiia — i 
przyrody i swobody! — wielbicieli. Przerwa 
między sztuką a operą; ale nikt z miejsca się nie 
rusza. Pod otwartym niebem, po blaskach sło
necznych. po cieniach drzew, po róż i lewkonji 
aromatach ważą się i śpiewają misternie, stylo
wo. przecudnie dźwięki clavecin‘u. To gra — 
Landowska.

Wanda Landowska, przybyła prosto z wiel
kiego wrocławskiego „Bachfest‘u“. gdzie raz je
szcze święciła tryumfy, jako niedościgniona dziś 
w świecie całym muzycznym wykonawczyni

niu. Kiedy był we wodzie, przejeżdżała obok 
łódź motorowa, a dostawszy się pod nią począł 
tonąć. Na pomoc tonącemu pospieszył jeden ze 
świadków wypadku, którego Ney uchwyci! się 
tak silnie, że i on znikł pod wodą. W tej kryty
cznej chwili popłynęli ku nim obecni tam pp. Ste
fan Kaiser z Poznania, właściciel składu maszyn 
Na Wielkich Garbarach, i książkowy Czesław 
Kwiatkowski z ul. Bramkowej. Po dłuższych’ 
wysiłkach wyratowali oni obu tonących z nara
żeniem własnego życia. Ney był już utracił przy
tomność, lecz przy pomocy pewnego lekarza, 
bawiącego przypadkowo w Puszczykowie, przy
wołano go do życia.

— * Nowe urzędy dla oficerów. Ministerjum 
wojny wydało do poszczególnych komend gie- 
neralnych orędzie, opiewające, by stanowiska 
wyższe i średnie przy nowych państwowych u- 
rzędach ubezpieczeniowych powierzano częścio
wo pozasłużbowym oficerom. Tym samym po
twierdza się ogólne zdanie, że nowe urzędy u- 
bezpieczeniowe stanowić będą mniej lub więcej 
donośne synekury dla całej armjł urzędników, i 
nic więcej, bo o jakichkolwiek namacalnych ko
rzyściach dla zabezpieczonych nie może być mo
wy.

— * W sprawie „afery szpiegowskiej“ w
Świnoujściu dowiadujemy się. że owymi rze
komymi szpiegami, niewinnie aresztowanymi 
lecz później wypuszczonymi znowu na wolność, 
byli pp. P. Sokołowski, urzędnik Banku Związku 
Spółek zarobkowych, i syn jego Eugienjusz, mu
zyk.

— * Głeologiczno - agronomiczna mapa oko
licy Nietomyśla wyszła obecnie drukiem, wyda
na przez królewsko pruski gieologiczny urząd 
krajowy' w Beslinie. Nabyć ją można w cenie 
1,50 mk. we wszystkich księgarniach oraz w po- 
mienionym urzędzie w Berlinie — Invalidenstr 
nr, 44.

— * Polakom, bawiącym w wodach czeskich
i innych zagranicznych, polecamy, ażeby w po
wrocie do kraju odwiedzić zechcieli w Pradze 
czeskiej wystawę pracy kobiet pol
skich. Nadzwyczajnie udała ta wystawa, (za
wierająca zwłaszcza bogaty oddział sztuki, sztu- 
k, stosowanej, etnografii, literatury, szkolnictwa 
i t. d.) znajduje się w Î5 salach wspaniałego no
wego pałacu gminnego („Obecni dum“) w Pra
dze, kolo znanej „wieży prochowej“ (Praśna 
brana), ślicznie ozdobionej „gotykiem Jagielloń
skim“. Wystawa — w której zjednoczone są 
wszystkie dzielnice Polski — będzie otwarta do 
końca lipca, albo w razie dostatecznego zainte
resowania, do połowy sierpnia.

— * Odpust św. Wincentego à Paulo. W
kaplicy Najśw. Rodziny przy zakładzie św. Jó
zefa Jul. Piotra) odbędzie się jutro w piątek do
roczny odpust św. Wincentego z Pauli. Msze 
św. o 6., %9. i o 10. sumą z kazaniem, a po po
łudniu o 4. nieszpory z kazaniem i zakończenie. 
Przez cały dzień wystawienie Najśw. Sakra
mentu.

— * Sprzedaż starych miechów. Magistrat 
poznański ogłasza, że ma na sprzedaż około 
3500 używanych miechów od kartofli. Oglądać 
je można w inspekcji miejskiej przy placu Wro- 
nieckim pod nr. 1. pomiędzy godziną 9. a 1. przed 
południem. Oferty przyjmuje magistrat do 31. 
b. m.

- — * Poszukiwany zbieg. Na Chwaliszewie
pod nr. 76. zbiegł wczoraj pomiędzy godziną 4. 
a 5. po południu — żółty kanarek z klatki. W 
razie by kto podiwycił zbiega, zechce go oddać 
za wynagrodzeniem u pani Kriiger pod wyżej 
wskazanym adresem na trzecim piętrze.

— * Silny huk, równający się grzmotowi, 
dawał się słyszeć wczoraj przed południem w 
dość częstych odstępach . Huk ten pochodził od 
ćwiczeń w strzelaniu tutejszego pieszego pułku 
artylerii na wojskowym placu pod Swarzędzem. 
Strzelano z czterech dział.

— * Wykluczenie z pracy. Poznańskie To
warzystwo wywożenia śmieci wykluczyło 
wczoraj z pracy trzech robotników z powodu ja
kiegoś grubego wykroczenia. Reszta robotni
ków, solidaryzując się z wykluczonymi, oświad
czyła. że złoży pracę, jeżeli wykluczeni nie zo
staną przyjęci z powrotem do pracy. Kiero
wnictwo uległo groźbie i przyjęło wydalonych z 
pracy z powrotem pod pewnymi warunkami.

— * Licytacja. Jutro w piątek o godzinie 
pół do 11. przed południem sprzedawać będzie 
komornik sądowy na placu zeszłorocznej wysta
wy niemieckiej przy wieży ciśnień (wchód z 
ul. Głogowskiej naprzeciwko nowego pomostu 
przy dworcu) resztki wielkiej hali do maszyn, 
jak wielką partię belek, drzewo budulcowe, blo-

Bacha, gra tak. jak ona tylko to potrafi, przedzi
wne melodje Couperina i Rameau...

„Jeanjacąuiści“ słuchają w krąg, słuchają z 
nabożeństwem i przejęciem.... Zda się, że na
wet przycichły po drzewach zefiry; cichutko 
szumieć przestały — i słuchają.

Landowska gra.
A opodal stoi pan na Ermenonvillu,. książę 

Radziwiłł, i im piękniej gra Landowska, tym- z 
większym ukontentowaniem pogląda na tłum 
gości swoich. Niech używają!... niech mają!...

J sam Jean Jacques Rousseau niech się w 
grobie z uciechy poruszy, że na cześć jego wy
stąpili tak hojnie, tak dostojnie i świetnie: polśki 
pan r pofska wielka artystka.

Znaj, mości panie obywatelu-jakobinie, pol
ska rękę, gdy ci wieniec na sarkofag kładzie! A 
tobie, gościnna ziemio francuska, ten promyk 
hołdu i sławy w zamian, w „rewanż“, choć dro
bny. za ciepło twe serdeczne, za blask twej o- 
pieki. coś ich rodakom naszym nigdy nie szczę
dziła. ziemio ty Francji gościnna, ziemio od
świeżana wciąż rosą najdroższych ludzkości ide
ałów!
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na cztery tygodnie 4240

Tadeusz Borna
lekarz-dentysta.
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Cłemensa Caesara

Cena 60 fen. z przesyłką pocztową.

Aleksandra Medyńskiego
■■---------- - B ........

Listy podolskie1
2464

Cena 30 fen. z przesyłką pocztową.

Do nabycia
w Ekspedycji pisma naszego.
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Tygodnik Polski
Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 

literackie i artystyczne 
poświęcone zagadnieniom życia narodowego 

wychodzi w Warszawie
ul. S-to Krzyska nr. 16, telefon 228-83.

Przy najbliższym współudziale panów: Stanisława Bukowie
ckiego, Stefana Czarnowskiego, Zdzisława Dębickiego, Stefana Dzie
wulskiego,. Manfreda Kridla, Józefa Siemieńskiego, Gustawa Simona, 
Lucjana Zarzeckiego i wielu innych.

Organ niezależnej opinji narodowej.
Odzwierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel

nicach i jego związek z kulturą Zachodu.
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztoki pozwala czy

telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 
Redaktor i wydawca: H. Zaranowski.

Cena prenumeraty:

W Warszawie :
i rocznie 
! półrocznie 
i. kwartalnie

W Królestwie i Cesarstwie:

Za granicą:
rocznie
półrocznie
kwartalnie

Telefon 1253.

Poznali

Rycerska 33 Telefon 1253.

poleca

kapitały
SM

na
lasieyu. • > ■ d S * ® S ■

sTaiisi * majątki ziemskie
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w obrębie taksy landszaftowej. 

Finansuje także i inne hipoteki po

rb. 7,—
„ 8,50 
„ 1,75 
rocznie 

, półrocznie 
| kwartalnie 

rb, S,- 
„ <50 
„ 2,25

Za odnoszenie 
do domu

20 kop. kwartalnie, 
rb. 8

4
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WYDAWNICTWA GEBETO
401 ’ Ważna dla gospodyń-

Marta Norkowska,
Spiżarnia i zapasy zimowe

z licznymi rysunkami.
Tejże autorki: Cena rb. 1.35 w kartonie 1.50

Piekarnia i cukiernia wytworna i gospodarska
z ilustracjami Cena rb. 1, w kartonie 1 20

Gospodarstwo domowe, ha podstawie wy
kładów, wygłoszonych na Wystawie przemysło- 
wo-spożywczej w Warszawie. Cena kop. 75, kart. 0.90

Najnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska 
zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, z u- 
względDieniem kuchni jarskiej z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi na 
wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi, 
Wydanie nowe, powiększ. (12. tys.) Rb. 1,80 kart. 2.00

Cu» nabycia we wszystkich księgarniach.■ ■
Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz)
kapuje i sprzedaje

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i knpnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftowe i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie radą we wszystkich sprawach w zakres 
baniu wchodzących.

Pr. Jaworwicz.
Zarząd:

M. Chmielewski. K. Nawrocki.

Niezbędne jest dla każdego wła- 
ściciela kotłów parowych

Tartigen
z laberatorjum Pasteura. Osadzanie kamienia 
w kotle jest przy używaniu Tartlgjen zupeł
nie wykluczone. Wielkie oszczędności węgli

— i reparacji kotła. —
Informacji udzieli zastępca gieneralny labora- 

torjum Pasteura oddział Tartigcn

Gustaw Scharf, Stęszewa
(Stenschewo Kr, PosemWest). 3703
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Szanownej Publiczności- miasta Poznania i okolicy donoszę, gę.

iż otworzyłem przy Wielkich Garb a ¡-a eh nr. 14.

warsztat siodlarski
i polecam śię do wykonywania wszelkich' prac w zakres : ten 
wchodzących.

s Reparacje szorów, kuferków, damskich to
rebek i wszelklcn rzeczy gatosteryinycli.

Przerabianie kanap i materaców uskuteczniam
dobrze, szybko i tanio.

Z szacunkiem
4227 St. SCtnszteEsfei.
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Spółka Rolników Parcelacja
POZNAŃ, plac Wiihelmowsbi B L

= zajmuje się parcelacja, reBulowaniem hipotek ¡UJ t. i. |i 
od dypozytów płaci aż do 5 proc., ma na sprze

daż bezwzględnie pewne 5-proc. hipoteki.

Zarząd:
Wacław Wyczyński; Dr. W. Stefański.

Rada Nadzorcza;
Ks. Proboszcz St Gładysz z Komornik,

W■
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przedsiębiorstwo pokrywania dachów
Poznań — Dolna Wilda nr. 10

(Unterwilda) 4043
polecają się do pokrywania dachów wszelkiego rodzaju 
Reparacje i utrzymanie dachów papowych oraz 
przekładanie dachówkowych pod gwarancją.
Skład smoły, papy i dachówki.

1
I

t(( Towarzgsfwa 
z ogra, por&h.Uprasza o możliwie natychmiastowe

4298zgłoszenia.

W. A. KASPROWICZ
Fabryka instrumentów chirurgicznych 

POZNAŃ, Ryćerska 36-

Kompletne urządzenia dla lekarzy, 
szpitali i zakładów.

Sztuczne ręce, nogi, gorsety, paski rupturowe. 
Przyrządy chirurgiczne i ortopedyczne. Opatrunki 

Łóżka i meble żelazne.

Wszelkie reparacje, szlifowania i poniklowania 
wykonuje się dobrze, szybko i tanio.

Cenniki polskie dla panów. lekarzy wyjdą w krótkim czasie.

Praca

Akademika
łub wyptibuwanega zastępcę

poszukuje zaraz 4238
Mąkowski,

aptekarz w Kostrzynie. .

Dzielną 4235

dyrektryzę strojarkę
przyjmę od 1. września. Zgłosz 
z odpisem świadectw, fotografją i 
podaniem wysokości pensji.

F. Kukułka, Gostyń i. P.

| Dzierżawy. |

IllUUlI II UHU I
przystanek kolei elektrycznej

do wynajęcia
od 1. lipca i 1. października 
pomieszkania o 3. 4. 5. i 6 po
kojach x wszelkimi przynależy- 
tościami. 3682

w Ntom. Przyslece - Deutoch Presse
poleca 3981

Ilisg Midroue oi różwli Mdi
na posadzki do gorzelń, staien, obór, kuchni, 
chodniki w nadzwyczaj trwałym gatunku, 

po nizkich cenach, oraz

klinkry we formacie normalnej cegły
I. i II. klasy, są tanio do nabycia. Kltnkry na
dają się n« astrychy do budynków, bo nie zuży

wają się i nie kurzą.
Próby wysyła się na życzenie bezpłatnie.

Wszelkie preparaty Ks. Kneippa
firmy Oberhaeusser & Landauer 

we Wiirzburgu są na składzie
401»

w CZERWONEJ APTECE w Poznania
Stary Rynek 37» Telefon 287.

Depot gieneralny preparatów Ks. Kneippa na Poznań

.. UJ?

Papierosy
z fabryki

najlepsze.

Sprzedawca
z rysunkami oraz 424!

panna
•energiczna, znająca korespondencję 
W jeżyku polskim i niemieckim .po
trzebni do składu mebli. Szczegóło
we oferty z żądaną gażą przyjmuje
Biuro ogłoszeń „Promień“
Łódź (Kr. Polsk.) ul. Piotrowska 81.

2 dobrze mebl. pokoje
na parterze, stos, i na biura, tanio 
do wynajęcia. Osobne wejście.

Piekary IG. 4231

Skład kolonialny
połączony z wyszynkiem i zaja
zdem od lat 30 egzystujący, jest 
pod nadzwyczaj dogodnymi warun
kami zaraz lub później do wydzie
rżawienia. 4162|

Zgłoszenia proszę w języku nie' 
mieckim pod adresem :

J, Murzyński, Toruń.

Przy ulicy Nowej .4217

3 pokoje, kuchnia
i t. d. do wynajęcia.

Murna 3 I 1.

Mam większą ilość pod gwaran
cją czystego 4241

Pierwsze krajowe Towarzystwo zabezpieczeń
na życie od wypadku i odpowiedz, również od ©Sn>a ! < *1 I rll Tl

i podobnych branż poszukuje 4243 «WWtlt AWUJ

inspektora miejsc, dla Poznania
na pensję, spezy i prowizję. — Łaskawe zgłoszenia pod R. R. 15 

do Rudolf Mosse, Posen.

Samodzielny
korespondent potsko-iwemiecfci 

i młodszy

korespondent nogr. i pisania' masz.
potrzebny od 1. 10. cr. ewent. wcześniej, do większej cukrowni na 
prowincji. Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw przyjmuje

Biuro Zjednoczenia itodzleży kup. w Poznaniu
Św. Marcia 68. 4192

ma do oddania

„ROLNIK“ Września.

■oała =
I (tabliczki) blaszane, ema- i 

ljowane, mosiężne i t. d.
' z napisem, dla właścicieli j 

domów wedle przepisu |
| po M. 1.— dostarcz!

Firm I. Dimianawski b«i
I Poznań-Bazar. Tel. 665.

KięiM oiwraisí i-ßiiiiütii i ’jfflwsy wiał

S. Zyehtttistci w toa»
Cygara w ttafwlęksKym

flatrapss 3 wy.feosnj pajeros . . za 3 fen. 
REVUE w eleg. bhsswtyin mkowsniu z» 4 fen. | 

Fox .. .. „ z» 5 fen.

w całości lub częściowo do oddania.

St- Loda,
Konarzewo Posen West. ’Wyborowe wino 

reńskie i mozelskie
w najrozmaitszych odcieniach poleca po cenach najprzy

stępniejszych

flleksander Jaimchowski
hurtowny handel win w toaniii

3Ueje (Wlhehnowska) 13

Xaktade«. i Mo»»i Droktmi Poi.fei.i 6. m. b, 6, » H>s»aBÍs. — odpeartadaialay Kssüniert Ziółkowski w Pwhwueíb,



Dodatek do numeru 162, Kurfera Poznańskiego.
Psia a i, piątek rials 19 Hpia 1912.

chy, deski rozmaitej długości i szerokości, oraz 
wielki zapas drzewa opalowego; dalej stare 
okna, rozmaite części z żelaza itp., prócz tego 
lokomobilę.

— * Jak zachowywać się w czasie upałów?
Dziennik paryski „Matin“ stawił do słynnego hy- 
gjenisty E. Daveniere w Paryżu pytanie, jakie 
należy przestrzegać wskazówki pod względem 
hygjenicznym w czasie wielkich upałów. Na to 
Daveniere zestawił 10 wskazań czyli przykazań, 
które opiewają: 1) Rano powinieneś się myć 
bardzo starannie. 2) Powinieneś nosić wygodne 
i lekkie ubranie jasne. 3) Chodź po przechadz
ce w cieniu, i zupełnie powolnie. 4) Potraw, któ
re już cokolwiek czuć, nie powinieneś spożywać 
wcale, zresztą nie jedz zbyt często surowych 
potraw. 5) Nie^ij wody niefiltrowanej, choćbyś 
miał bardzo wielkie pragnienie. 6) Powinieneś 
pić jak najmniej, aby się nie pocić. 7) Za dnia 
powinieneś okna szczelnie pozamykać. 8) W po
rze nocnej natomiast pootwierać okna na oścież. 
9) Powinieneś spać tylko pod lekką kołdrą. 10) 
Przykazania te przeczytaj sobie dokładnie z 500 
razy i postępuj dokładnie wedle nich.

— Z życia młodzieży. Komisja informa
cyjna Tow. Bratniej Pomocy słuch, politechniki 
we Lwowie, udziela kolegom, mającym zamiar 
wpisać się na politechnikę lwowską, wszelkich 
informacji, tyczących studjów, warunków utrzy
mania, życia akademickiego itp. Listy adreso
wać należy: Komisja informacyjna „Bratniej 
Pomocy“ słuch, polit., Lwów, Politechnika. Na 
odpowiedź załączyć trzeba znaczek pocztowy.

i KRONIKA PROWINCJONALNA'.
— (ski) Szamotuły. (Z j a r m a r k u). Wtor

kowy jarmark ściągnął mało publiczności. Za 
konie i bydło plafcono bardzo dobre ceny, nato
miast kramarze lichy interes zrobili. Schwyco
no też dwuch kieszonkowych złodziei.

(Pożar). W nocy na poniedziałek spalił 
się dom mieszkalny gospodarzowi Walentemu Ję
drzejczakowi w Karolinie; ogień podłożyła nie
godziwa ręka, gdyż znaleziono tlejące pakuły pod 
stodołą i chlewami. Policja jest już na tropie nie
godziwców.

(Nieszczęście). W Samolężu przy re
paracji stodoły spadł na ziemię robotnik Micha! 
Mikołajczak tak nieszczęśliwie, że życiu jego za
graża poważne niebezpieczeństwo,

(Kradzieże). Z powodu niesłychanie 
wygórowanych cen na ziemniaki zdarzają się li
czne kradzieże. We wsi Kwilu podebrano pew
nemu gospodarzowi kilka centnarów ziemnia
ków. Chcąc wykryć złodziei sprowadził policję 
z psem. Pies dobrze tresowany wpadł zaraz na 
trop i doprowadził do pewnego mieszkania ro
botniczego, gdzie też wykryto kradzież. Kra
dzież popełniła matka z córką.

(Bankructwo żydowskie). Znów 
w mieście naszym ogłoszono upadłość firmy ży
dowskiej Hollaendra, właściciela składu towa
rów łokciowych i krótkich. Była to jedna z naj
starszych firm żydowskich i zdawało się, że jest 
najsolidarniejsza; tymczasem z roku na rok dzię
ki uświadomieniu ludu obroty się zmniejszały, 
aż przyszła kryzys. W tej branży mamy dziś 
w, Szamotułach cztery składy polskie, które rze
telną obsługą zjednywają sobie coraz szerszą 
klijentelę i stąd za gorąco w mieście naszym sy
nom Izraela.

(Wycieczka). W niedzielę Towarzy
stwo kobiet Oświata urządziło wycieczkę pod 
przewodnictwem ks. patrona Putza do Wronek, 
a potym łodzią motorową do Obrzycka. I we 
Wronkach i Obrzycku mile spędzono w gronie 
obywatelek kilka godzin na zabawie i rozmaitych 
rozrywkach.

— (x) Buk. (R emonty .) Na odbyty tu
taj targ na remonty sprowadzono ogółem 16 ko
ni. Z tych zakupiono tylko trzy.

— (c) Poniec. (Jarmark). W zeszfy 
.wtorek' odbył się tutaj jarmark, na który spędzo
no bardzo dużo bydła i koni. Konie luksusowe 
miały wielki popyt, jak również dobre krowy, 
za które płacono wysokie ceny. Targ na trzodę 
chlewną był również bardzo ożywiony i ceny 
podskoczyły znacznie. Obfitość paszy powodu
je obecnie gospodarzy do zakupna cieląt na chów 
i młodocianego bydła. Targ kramny natomiast

był spokojny. Z powodu żniw jarmark wcze
śnie się skończył. Wyszynki były prawie puste.

— (1) Środa. (Z e zabawy T o w. 0 
świata). W niedzielę zeszłą urządziło tutejsze. 
Towarzystwo pań Oświata wspólnie z Towarzy
stwem Przemysłowców w ogrodzie Bractwa 
strzeleckiego wentę i zabawę na cele dobroczyn
ne i społeczne. W pięknie przyozdobionych na
miotach krakowskich, arabskich, japońskich i i. 
d. sprzedawały zebrane krakowianki, czarnookie 
arabki, zalotne japonki najrozmaitsze potrawy i 
słodycze. Nie brakło też „Hawelki”, gdzie — o 
zgrozo! — sprzedawano nawet napoje z mniejszą 
lub większą zawartością alkoholu! — W tym je
dnakże wypadku ceł uświęcał środki. Gdy zmrok 
zapadł, wyprowadzono naszego staropolskiego 
poloneza, który wijąc się jako olbrzymi wąż po o- 
grodgie, różnobarwnymi lampkami rzęsiście o- 
świetlonym, wspaniały przedstawił widok. Nie-, 
-bowem młodzież ochoczo puściła się w tany, 
spalono sztuczne ognie. Bawiono sie wesoło do 
późnej, nocy i nie wątpię, że wszyscy uczestnicy 
wrócili z zabawy zadowoleni nietylko z wesoło
i przyjemnie spędzonych chwil, lecz przedewszy- 
stkiem z tego, że grosz ich na dobre i szlachetne: 
zużyty zostanie cele.

Podziękowanie należy się w pierwszym rzę
dzie pani dr. Libekowej, która nie szczędziła ani 
trudów, ni zabiegów, aby zabawę możliwie uroz
maicić i tym samym przyciągnąć publiczność, —- 
dalej naszym paniom średzkim z Towarzystwa 
Oświata, które z prawdziwym poświęceniem się 
oddały swe usługi'na tak wzniosie cele. Dochodu 
czystego wpłynęło przeszło 800 mk. Środa nie 
śpi! Uczestnik.

— * Gostyń. (D z i e ń k w i a t o w y.) 
Tow. Pań Miłosierdzia w Gostyniu urządza w 
przyszłą niedzielę 21. lipca na ulicach Gostynia 
dzień kwiatowy, na rzecz chorych i ubogich 
miasta. Za kwiatek przyjmować będziemy z 
wdzięcznością od 10 fen., może więc każdy brać 
udział w tym święcie kwiatowym, przyczynia
jąc się do ulżenia biedy i nędzy. Potrzeba tylko 
dobrej woli, a na tej zapewne nikomu zbywać 
nie będzie, gdy chodzi o dobro własnego społe
czeństwa. Kwiatkiem naszym będzie szarotka, 
mak i rumianek.

Zarząd Tow. Pań Miłosierdzia w Gostyniu.
— (x) Czerniejewo. (Echa de i r a u da

cii.) W tutejszej kasie miejskiej została rewizja 
już ukończoną. Zdefraudowana przez kamelarza 
Dąbrowskiego suma wynosi 5500 mk., z tego 
pokrywa 1500 mk. złożona kaucja, tak. że strata 
dla miasta przedstawia się w kwocie 4000 mk.

— (ist) Strzałkowo. (Pożar.) W sąsiednim 
miasteczku powiatowym - Słupcy na pograniczu 
Królestwa spłonął w nocy na wtorek dom miesz
kalny i drobne zabudowania gospodarskie. Miesz
kańcy Słupcy na wieść o pożarze niepokoją się 
wielce, gdyż w roiku zeszłym spłonęła prawie 
trzecia część miasta. Ogólne jest mniemanie, że 
pożary wzniecają rzezimieszkowie ze zemsty. Po-' 
licja wydala nakaz, aby przed każdym domem 
stały do dyspozycji po dwie beczki z wodą.

(Ii a n d e 1 k o ń mii drobię m.) Transport 
koni z Królestwa ma targi w Księstwie i we więk
szych centrach przemysłowych w Niemczech 
przez granicę w Strzałkowie jest znaczny. Mate
riał natomiast na ogól średni. Handel końmi wy
łącznie w żydowskich spoczywa rękach. Ró
wnież transport gęsi i drobiu jest w tym roku licz
ny, lecz hodowcy i handlarze na liche skarżą się 
ceny.

(S p ir z ę t z b o ż a.) Żniwa w tutejszej oko-' 
licy na dobre się rozpoczęły. Sprzęt zapowiada 
się dobry, lecz w porównaniu do zeszłego noku o- 
późniły słę żniwa o całe dwa tygodnie.

— (st) Radzyń w Prusach Zach. (Polacy 
a festyny luterskie). W niedzielę dnia 
14. b. m. urządził tutejszy „Frauenferein“ swój 
doroczny bazar, z którego cały dochód przezna
czony jest na utrzymanie dyjakonisek. I nie by
łoby warto o tym w polskich gazetach pisać, 
gdyby nie to, że dużo polaków kupiło losy w 
mniemaniu, iż część zysków przeznaczona bę
dzie na gwiazdkę dla ubogich. Zaznaczyć jed
nakże wypada iż na tegorocznym bazarze z po
laków prawie nikt udziału nie brał, a przypisać 
należy to pewnie temu, że równocześ. odbywała 
się zabawa tutejszego Tow. przemysłowego. W 
poprzednich bowiem latach dużo polaków brało

osobiście udział w tym niemieckim bazarze. Był
by już najwyższy czas, aby polacy wogóle nie 
brali udziału w tych na pozór humanitarnych fe
stynach, gdyż cel wszystkich „frauenfereinów“ 
jest ten sam, co wszystkich innych niemieckich 
towarzystw.

Z DALSZYCH STRON.
— * Tegoroczny Kongres Eucharystyczny. 

Biuro krajowego Komitetu w sprawie XXIII. mię
dzynarodowego Kongresu Eucharystycznego, któ
ry się odbędzie w dniach 12.—15. września br. w 
Wiedniu przesyła nam następujący komunikat:

W środę dnia 10. lipca br. odbyło się w sali 
Tow. im. Piotra Skargi we Lwowie (Teatralna 3) 
posiedzenie ściślejszego krajowego komitetu Kon
gresu Eucharystycznego pod przewodnictwem 
Księcia Pawia Sapiehy. Po powitaniu zebranych 
przez Przewodniczącego, sekretarz Komitetu, 
prof. Fr. Walczak, zdał sprawę z dotychczasowej 
akcji i dodał ,że biuro Komitetu Krajowego w cią
głym pozostaje kontakcie z ks. rektorem J. Ku
klińskim, delegatem polskim do centralnego Komi
tetu w Wiedniu, informując się ustawicznie o 
przebiegu prac przygotowawczych. Osobny ko- 
"mitet pod przewodnictwem ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza zajął się sprawą referatów w sekcji 
polskiej kongresu i. po przeprowadzeniu korespon
dencji z wybitnymi przedstawicielami polskiego 
świata katolickiego, wybrał referentów, zatwier
dził tematy referatów, a w porozumieniu z komi
tetem wiedeńskim ustali! program sekcji polskiej: 
Program ten w dniach najbliższych ogłoszą ¡dzien
niki. — W dyskusji powzięto szereg uchwal, a 

.między innymi uchwalono: 1) wydrukowanie w 
liczbie 1000 egzemplarzy informacji najważniep 
szych ostatecznie już ustalonych w sprawie kon
gresu, które biuro będzie przesyłać interesowanym 
na żądanie listowne, 2) wydrukowanie odezwy, 
zapraszającej do wzięcia udziału ¡w kongresie 
Eucharystycznym i przesianie jej Kołu Polskiemu. 
Marszałkom Rad powiatowych i wszytkim orga
nizacjom polsko-katolickim.

Następne posiedzenie naznaczono na koniec 
lipca br.

— * Śmiertelny skok. W parku „Żródliska” ¡w 
Łodzi oidbyła się zabawa’na dochód łódzkiej stra
ży ogniowej ochotniczej. Między innymi w pro
gramie zabawy był „skok śmiertelny” z wieży 
wysokiej 150 stóp. Skok ten był istotnie śmier
telny, gdyż akrobata, 24-letni Stanisław Wiituch 
¡upad! tak nieszczęśliwie, że uderzył głową o brzeg 
basenu i poniósł śmierć na miejscu. Wypadek ten 
wywarł silne wrażenie na tysiącznych tłumach, 
przyglądających się widowisku.

— * Napady bandyckie w Królestwie. Kur
ier Warszawski donosi: W tych dniach dokonano 
niezwykle śmiałego napadu bandyckiego na dwór 
p. Bromberga we wsi W i 1 ę c i n ¡w powiecie 
pułtuskim. 0 godzinie 11. w nocy sześciu uzbro
jonych w rewolwery i noże bandytów wtargnęło 
do mieszkania administratora folwarku Bretsteina. 
Bandyci zapalili lampkę elektryczną, poczym 
związali administratora, jego żonę i wnuczkę i 
przenieśli ich do piwnicy. Obawiając się służby, 
bandyci zabezpieczyli się od ¡niej w ten sposób, że 
związali stróża, ekonoma, pastucha, ¡owczarza i 
umieścili ich także w piwnicy. Rabusie prze
trząsnęli mieszkanie Bretsteinów, zabrali srebro i 
złoto, jakie znaleźli, oraz 300 rubli gotówką, po
czym zaprzągli do bryczki parę koni i pojechali w 
kierunku Warszawy.

— W środę po południu ¡dwu zamaskowanych 
bandytów, z rewolwerami w ręku, wtargnęło do 
mieszkania telegrafisty Bekierewicza w L u b 1 i - 
n i e, którego siostrze zrabowali 75 rubli, poczym 
zbiegli bez śladu.

—Na stacji Głuchowce w gubernji kijowskiej 
bandyci zatrzymali pociąg i wtargnęli do 
wagonu towarowego. Konduktorzy zaczęli do 
nich strzelać z .rewolwerów, na co bandyci strza
łami odpowiedzieli, a następnie zbiegli.

' —- * Z igrzysk w Sztokholmie. Według wia
domości telegraficznych ze Sztokholmu, bieg ¡mara
toński zakończył się tragicznym wypadkiem. Je
den z uczestników zapasów, Portugalczyk Lazaro, 
uległ wskutek silnego upału porażeniu słoneczne
mu. Po przebyciu mety zachorował wkrótce 
ciężko; przewieziony do ¡szpitala zmart po kilku 
godzinach. W historii ¡igrzysk olimpijskich nie 
fjesbto wypadek odosobniony, 1 Przed ¡czterema

laty po biegu maratońskim w Londynie padt u 
mety zwycięzca, ¡wioch Doranda Pietri. Po 2400 
latach powtarza się los żołnierza, wysłanego przez 
Milcjadesa po całodziennej walce do Aten z ¡wieś
cią o zwycięstwie pod Maratonem. Gnegdaj od
było się w Sztokholmie w obecności króla i dwo
ru uroczyste rozdanie nagród zwycięzcom. Wie
niec z liści dębu, olimpijski złoty medal i nagrody 
wędrowne dla zwycięzców, rozdzielał król 
szwedzki własnoręcznie. Następca tronu, ¡srebrne 
medale dla zdobywców drugich nagród. Licznie 
zgromadzona publiczność witała zwycięzców 
okrzykami.

— * Wrażenia rosjanina w Warszawie.
Z okazji ¡wyścigu samochodów z Petersburga na 
Warszawę do Moskwy p. W. Glejman opisuje w 
Now. Wremia swoje wrażenia z Warszawy: 
„Nie udało md się niestety — .pisze sprawozdawca 
¡organu petersburskiego — zapoznać się z War- 
szawą tak, jakbym chcial. Udało ¡mi się tylko 
wstąpić do nowego ¡soboru. Była niedziela i w 
soborze odprawiano nabożeństwo. Tak przy
jemnie było słuchać w obcym mieście dźwięków 
ojczystych śpiewów ¡i znajome ¡słowa modlitwy!
A Warszawa jest miastem ¡dla nas obcym. Tłum 
jest elegancki, damy ¡są eleganckie, ulice ele
ganckie, miasto z szyku toalet i ożywienia przy
pomina Paryż, z ¡czystości Berlin; wszystko to 
jednak jest bardzo dalekie od Rosji — ¡i -czułem się 
samotnym i opuszczonym w tym wesołym 
mieście, a niebo wydawało mi się obcym”.

— * Polka doktorem w Oxfordzie. Warsza
wianka p. Marja Czaplicka otrzymała na uniwer
sytecie w Oxfordzie dyplom z antropologii. 
P. Czaplicka jest pierwszą kobietą, która uzyskała 
dyplom w Oxfordzie z tej dziedziny nauki. ¡Pracę 
swą p. t. „The value ¡of Many Witnesses” ogłosiła 
■w wydawnictwie The Clare Market Review.

— * Ofiara zabobonu. Pisma rosyjskie opi
sują następujące zdarzenie, świadczące o bezden
nej ciemnocie, jaka panuje wśród ludu rosyjskiego.

Osetynka ze wsi Chumałag w okręgu ter skini 
nazwiskiem Cachila powiła trojaczki: dwie 
dziewczynki i chłopczyka. Według ¡wierzeń ose- 
ityńcó.w, ¡powicie bliźniąt ¡czy ¡trojaczków oznacza 
jedną z największych kar Bożych i stanowi obrazę 
powagi ludzkiej położnicy, rodzić po kilkoro ma
łych mogą tylko zwierzęta... Poród odbył się 
w przytułku dla położnic w Tersku. Cachiłowa, 
kiedy się przekonała, że powiła trojaczki, tak była 
przerażona, iż personel lekarski przez kilka dni 
obawiał się o jej życie. Wreszcie dało się jako- 
tako uspokoić Caiohilową, a po .¡miesiącu uczucia 
macierzyńskie wzięły górę nad ¡dzikim zabobonem.

Ale kobieta ¡opuściła przytułek ¡i razem z tro
jaczkami udała się na wieś. Tu rozpoczęły się 
■męki moralne matki. Jedna po ¡drugiej przycho
dziły ¡do niej ¡sąsiadki i kiwając głowami, mówiły 
żałośnie: „Biednaśty, nieszczęśliwa! za co Bóg 
tak ciężko ukarał?”

Wieść o „nieszczęściu” Caehiiowej rozeszła 
się szeroko po okolicy. Dom jej wreszcie zaczęto 
uważać za pohańbiony. Mąż i krewni nie kryli 
się ze swym niezadowoleniem. Ostatecznie i ko
bieta przyszła do przekonania, że jest ona głó
wną winowajczynią hańby całego rodu. Stąd 
' zrodziła się w niej głucha nienawiść do niemowląt, 
połączona jednak z żalem. Cachiłowa nie mogia 
sobie znaleźć miejsca i wciąż rozpaczała. Na- 
próżno namawiano ją do jedzenia. Po całych 
dniach nic do ust nie brała, a częstokroć całymi 
godzinami wpatrywała się w swoje ¡trojaczki. Nie
kiedy uciekała od nich w pole.
Pewnego przecież dnia wśród tych męczarni, kiedy 
nikogo w domu nie było, Cachiłowa podbiegła do 
śpiących ¡dzieci, pochwyciła jedną z dziewczynek 
i iw okamgnieniu ją udusiła. Poczym rzuciwszy 
¡zimny trupek niemowlęcia, chwyciła drugą ¡dziew
czynkę za gardło. Nie upłynęło kilka minut, gdy 
i to niemowlę bez krzyku wyzionęło ducha. 
Oszalała matka rzuciła się do ostatniego z tro
jaczków, ¡chłopca i zaczęła go .dusić. Wbiegła na 
to jedna z sąsiadek, która była przez okno dojrza
ła straszną scenę mordu, i wyrwała z rąk ¡okrutnej 
kobiety dzieciaka. Byl ¡już na wpół uduszony i 
dożył tylko do dnia następnego. Kiedy Caehiiowej 
wyrwano z rąk dziecko, upadla ona z płaczem 
spazmatycznym na ziemię, poczym straciła przy
tomność. Gdy ją docucono, ¡pierwsze jej słowa 
były:

— Gdzie moje dzieci?,

6 Tadeusz Konczyński.

Ostatnia godzina.
Powieść fantastyczna-

^Wszelkie prawa przekładu i przedruku zastrzeżone.)

* . (Ciąg dalszy.)
Nieznajomy potrząsnął głową.
— Gdybyś był nam oddany — rzeki mógłbyś, 

wielki Radonie posiąść tę wiedzę. Ale dziś jesz
cze nie mogę tego ,ca wyznać. Żaden parjas nie 
dopuści się,tej zbrodni, choćby miał sto razy 
umrzeć. Mógłbyś nas zdradzić, a wówczas wasz 
wielki mistrz, ohydny murzyn, zniszczyłby nasz • 
przybytek cenny.

— Milcz — przerwał mu astronom — nasz 
wielki mistrz ma władzę rozkazywania wszyst
kim na planecie, nawet mnie, a cóż dopiero wam. 
nędzarze.

— Nam nigdy — odparł z siłą nieznajomy — 
jesteśmy waszymi niewolnikami, tak bo w norach 
podziemnych w głodzie i nędzy pędzimy nasze 
-życie, w ¡ciężkiej pracy, ¡byle wam stu ty&ięcom 
zapewnić byt, to wszystko prawda ale jeśli jesteś
my waszymi niewolnikami przez pracę, to nigdy 
w duchu o tak! nigdy w duchu!

Astronom przeszedł krokiem gorączkowym 
po błyszczącej tafli posadzki. Zbite gromady lodo
wych opiłek gnały nad szklanym dachem z prze
raźliwą szybkością. Co chwila płaszcz czarny

chmur rozdzierał się w blasku piorunu nawskroś 
od jednego widnokręgu do drugiego widnokręgu.

Burza południowa wstrząsała dachem, który 
(jął dygotać pod szalonymi uderzeniami 'wichru 
i zasp śniegowych. Od czasu do czasu ponury 
huk. rozlega! się na zewnątrz — to olbrzymie 
zaspy śniegowe osuwały się .ze stożkowego da
chu ina boki i spadały, rosnąc jak lawiny, w dól 
po zboczach ¡skal, na których spoczywały Wiąza
nia gigantycznego- dachu. ¡Przerażający łomot 

„wstrząsał od czasu całym miastem.
— Duch świata się gniewa — szeptał czło

wiek, stojący przed nim. wyciągając przed się. 
ręce jak struny.

— Błogosławiony jesteś Bota — powtarzał, 
zamknąwszy oczy — a mocy Twojej nie podoła 
wielki murzyn ani żaden ze situ tysięcy.

—- A kiedy cierpliwość Twoja wyczerpie się 
— kończy! wołanie parjas, drżąc ze wzruszenia 
na całym ciele — zgnieciesz dach miasta tego, 
wygubisz ¡plemię ich, a nas weźmiesz na inne 
ziemie, kędy żyć będziemy na wolności.

Astronom stanął i słuchał szeptu jego modli
twy, wpijając wzrok przenikliwy w chude, wyprę
żone kształty istoty ludzkiej, która stała przed 
nim nieruchoma a groźna.

Strach go wziął. Ogrom tragiedjii, wlokącej 
się przez wieki cale 'przemówi! do niego, przera
źliwie jasno w tym jednym momencie i wstrzą
sną! jego duszą aż do wnętrza. Uczucia tajne, 
usypialne filozofa konieczności, dopominały się

o swoje prawa. Jakieś więzy rwały się w nim i 
pękały. Nieznane głosy powstawały w ¡sercu i 
¡tłukły się w piersiach i zawodziły cichą, ledwie 
dosłyszalną pieśń o innych światach, innych 
prawdach, innych, lepszych czasach....

Uczony patrzył szeroko rozwartymi źreni
cami na czarny słup człowieka, który zdawał się 
być bez życia. Teiraz dopiero dostrzegł, że oczy 
pariasa są pełne głębi i smutku.

Zatym pochylił się ku ¡niemu i rzeki:
Ja nie ichcę, abyś ginął przezemnie.

Uchodź, póki ¡czas.
To mówiąc, ¡odwrócił głowę, bo czuł, że mie

sza się pod 'Czystym i Szlachetnym spojrzeniem 
nieznanego.

Ów ¡zaś odparł:
—- Dwunastu nas zginie, jeśli tak ¡trzeba bę

dzie, aż w ciebie wstąpi ¡duch Eota i jego myśli.
— Czego ehcecie odemnie?
— Abyś podjął pracę jego.
— Śmierć za to ¡czeka mnie ¡jak i was.
— Albo zwycięstwo i ocalenie ¡planety — od

parł przybysz z wielką mocą.
— Szalonych zginęło już ¡wielu — bronił się 

uczony.
Nieznajomy ukląkł, podniósł obie ręce do 

góry i rzeki uroczyście:
— Chwała ich imienia jest wieczną yj/śród 

nas parjasóiw. Z ¡ich prochów przejdzie duch w 
nowego wielkiego ofiarnika. My tam w katakum
bach ziemi czekamy na dzień jego przyjścia i na

jego glos i na jego skinienie. Czekamy na dzień, 
kiedy słońce znów zapali się nad naszym planetą 
światłem złotym, potężnym, życiodajnym.

Astronom uśmiechnął się gorzko.
Nieznajomy dostrzegł to, zatym wstając ode

zwał się przenikliwym głosem:
— Tajemnica ludu śpi ¡w wieży Eota na niżp 

¡słowiańskim!
Radon zasępi! ¡się. Jak przez mgłę przedzie

rały się w jego mózgu wspomnienia z lat ¡dziecię
cych, tajemne opowieści, legiendarne echa da
wnych, heroicznych wysnlków ludzkości.

Parjas zaś ¡zaklina! go płomiennymi słowami:
— ¡Pamiętaj o tym, że tam na niżu słowiań

skim budowali ludzie przed wiekami niebosiężną 
wieżę, z której Eota miał wystać fale energiix 
astralnej ¡we wszechświat — pamiętaj o tym, że 
wówczas ¡tysiące szły w ¡hymnach do ¡pracy, aby 
doprowadzić do końca boskie ¡dzieło.

— Tak mówią podania — odparł jak echo 
uczony.

— Pamiętaj o tym — ciągnął ¡dalej przybysz 
— że cala ludzkość żyta wówczas tą jedną na
dzieją, ta jedną- modlitwą, aby mówić z tymi, 
którzy źyją w zaświatach i mogliby dać nam ra
tunek.

— Złudzenia — pomyślał Radon.

(Ciąg dalsży nastąpi.)

...



Nfict jej nie od-Dówieikiał, Ujrzawszy sine 
zwłoki niemowląt, ofiara dzikiego zabobonu , zno
wu zetmdlala. Tego samego dnia aresztowano ją 
i odesłano do więzienia w Wtadykaukazie,

Rozmaitości,
— 800 dzieci dr. Suiijatśęna. Fakt, charak

teryzujący wymownie stosunki chińskie, zdarzył 
się w Nankinie. Konsysuijąey tam żołnierze w 
okresie głodu, panującego w r, z. w pobliżu tego 
miasta, w Suszu, odkupywali od ubogich rodzi
ców dzieci, płacąc po 2—3 dolarów, aby je od 
śmierci uchronić. Niedawno odkomenderowano 
ich gdzieindziej. Zamierzali wziąć dzieci ze so
bą, czego pragnęły i one, przywiązawszy się do 
swoich dobrych opiekunów. Lecz tu wynikła 
komplikacja, Gienerał Hwangssin wzbronił żoł
nierzom doprowadzić ten zamiar do skutku. Mi
mo zakazu, dzieci znalazły się na okręcie, lecz 
uwiadomiony o tym gienerał za pomocą policji 
wstrzymał odjazd. Żołnierze stawili opór; kil
kunastu przypłaciło go życiem. Aresztowany 
został kapitan, jako główny burzyciel porządku. 
Wreszcie, po kilkogodzinnej walce, okręt odpły
nął — z żołnierzami, lecz bez dzieci. Zostały li
teralnie na bruku. Co miano z nimi począć? 
Ilwąngssin zdecydował, że zostaną adoptowane 
przez republikę i nosić będą zbiorowa nazwę 
„Dzieci dr. Sunjatsena“. Każne otrzyma podwójne 
imię Sun i Wen, a jako trzecie: Tsien-tscking, od 
tytułu klasycznej księgi. Mają być zbudowane 
specjalne warsztaty, w których dzieci kierować 
się będą na rzemieślników.

SKŁADKI.

— * Na Dar 3. Maja (Dom na Kaszubach) 
złożyli w miejsce-wieńca na trumnę St. Bartko
wskiego pp. Zycki, Ttichołka i Makowski 15 mk.

Razem zebraliśmy dotąd 1092,65 mk.

SKRZYNKA 1)0 LISTÓW.

— D r. S. w P. Otrzymaliśmy, zamieścimy 
w sobotę. -

Reklamy,

— * Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. 
Stanisława Kusztelskiego, który otworzył przy 
Wielkich Garbarach nr. 14. warsztat siodlarski 
połączony z reperacja szorów, waliz itd. Pan 
Kusztelski, inteligientny rutynowany fachowiec, 
posiadający poza sobą długoletnią praktykę, za
sługuje w całej pełni na gorące poparcie Szan. 
Publiczności,

Księgi sianu cywilnego.
Dnia 17. łjpca zgłoszono:
Zapowiedaie: Pomocnik szewski Andrzej 

Szambelan z Jadwigą Wojciechowską.
Śluby; Pomocnik tokarski Marjan Stefański 

z Weroniką Ciemińską. Pomocnik stolarski Antoni 
Lawiaik z Antoniną Zotądkiewicz. Kupiec Włady
sław Sikorski z Jadwigą Sikorską z d, Filipiak.

Wjprswtl ąi
poiset j&fcr aitiaisj

# 1 IWtalśil, FizrĄ Ster* hril 8; hi.

Urodzenia; Syna: Dozorca marstalarni Juliusz 
Gzeploah. Pakier Herman Noak. Szafner Józef 
Rippin. Młynarz Teofil Kiełczswski. Cieśla Stani
sław Pozniak. Woźny Kazimierz Roszek. Murarz 
Brunon Nowacki. Robotnik Konstanty Wróbel. 
Kowal Franciszek Sulflow. Robotnik Józef Tar
nowski. Robotnik Antoni Żmudziński.

Córkę: Sługa pałacowy Gustaw Bggebrecht. 
Murarz Kaizimienz Kabaciński. Kowal Franciszek 
Białas. Kolejarz Daniel Laube. Architekt Herman 
Kloth. Niezam. J. T.

Zmarli: Gustaw Stein 51 lat. Władysława 
Gucia miesiąc 9 dni. Robotnik Franciszek Macie
jewski 25 lait. Wiktoria Nowicka 6 miesięcy 3 dni. 
Krawiec Eljasiz Hoch 69 lat. Walerian Kosiński 
1 rok 8 dni. Wdowa Tekla Kantorska z d. Leichert 
76 lat. Wycużnik August Ragozia 83 lata. Józefa 
Mizerska 72 lat. Walenty Kurek 8 lat.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Zebranie wydziału budowlanego Tow. 

Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie- 
się dziś w czwartek na sali Domu katolickiego. 
Na porządku obrad odczyt dypl. inż. architekta 
p. K. Ulątowskiego, dalszy ciąg o „Stylach“.

— Ogniwo. Kwartalne walne zebranie od
będzie się jutro w piątek o godzinie 9. wieczorem 
w czytelni Resursy Tow. Młodzieży kupieckiej, 
św .Marcin 68. Na porządku obrad oprócz in
nych ważnych spraw wykład „O Napoleonie“. 
Równocześnie podaje się do wiadomości, że w 
przyszłą niedzielę, 21. brn„ urządza Ogniwo wy
cieczkę w okolicę Sierakowa. Wyjazd z Po
znania o godzinie 5,51 rano; punkt zborny o 5,30 
na dworcu głównym.

— Wrocław. Ćwierćroczne zebranie Tow. 
Przemysłowców odbędzie się 22. b. m. w Casdno 
Neue Gasse 22. o godz. 9. Wieczorem. Wszelkie 
•koresip. tyczące spraw Tow. uprasza się nadsyłać 
na ręce prezesa tp. Ludwika Adamczewskiego Lu- 
isemplatiz 3.

Biblioteka i czytelnia publiczna Imienia I. j. 
Kraszewskiego, urządzona i utrzymywana stara
niem Komitetu T, C. L. na miasto Poznań, znaj
duje. się w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 
73—74, w gmachu Banku Przemysłowców, na 
I. pt.

Biblioteka obejmuje dotąd 10 tysięcy to
mów, a w czytelni znajduje się wyłożonych o- 
koło 100 polskich czasopism. Z Biblioteki i czy
telni mogą wszyscy korzystać bezpłatnie. Czy
telnia otwarta w dni powszednie od 11. do 2. w 
południe i od 6. do %10. wieczorem; biblioteka 
od 11. do 2. w południe i od 6. do 9. wieczorem; 
w niedziele i święta od 11. do 1. w południe.

— * Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk
(ul. Wiktorii 26—27) otwarte w dni powszednie, 
oprócz poniedziałku, od 10. do 1. w niedziele i 
święta od 12. do 3.

— 4 Dział ludoznawczy W Muzeum im. Młel- 
żyńskich przy ul. Wiktorii 27. otwarty codzien
nie. Wchód z ogrodu na lewo. W niedziele i po
niedziałki od godziny 12. do 3. w następne dni od 
10. do 1. i od 2. do 4. Wstępnego płacą: Goście 
50 fen. od osoby, młodzież i dzieci do 10 lat 26 
fen., towarzystwa (najmniej 5 osób) po 30 fen. od 
osoby, członkowie rodziny tj. ojciec, matka, dzieci 
po 10 fen., w niedzielę wszyscy po 10 fen. od 
osoby. Katalogi, broszury i pocztówki z wi
dokami zbiorów T. L. przy kasie.

— * Biuro Straży znajduje się przy ulicy Ry
cerskiej pod nr. 12. na wysokim parterze. Biuro 
jest otwarte od godz. 12. do 2. w południe i od 
pól do 6. do pól do 7. wieczorem. Telefon nr. 1640.

— * Biblioteka Tow. Przyjaciół Nauk otwarta 
jest dla publiczności codziennie od 10. do 1 
i od 3. do 6. po południu.

— * Bazar krajowy Żnicza przy placu Wil- 
heimowskim nr. 14. w podwórzu obok salonu 
Stowarzyszenia Artystów poleca różne wyroby 
przemysłu domowego i ludowego, a mianowicie 
tkaniny z Piungian, Kaszub i Podola. Materiały 
na suknie, bluzki, firanki, obrusy z Koroszczyna 
(Król. Pol.). Samodziały płótna, przemysłu ludo
wego w Księstwie. Koszyki, koronki klockowe 
artystycznie wykonane, przedmioty w drzewie 1 
skórze. Zabawki, gry i wydawnictwa Znicza 
Wkońcu zwracamy uwagę, że Znicz pragnąc pod
nieść przemysł domowy i ludowy, chętnie pośre
dniczy w sprzedaży wyrabianych przedmiotów i 
służy w tym względzie wszelkimi informacjami 
Bazar otwarty od godz. 9. do 1. przed południem 
i od 3. do 7. po południu.

— * Telegramy narodowe Tow. Czytelni lu
dowych sprzedają następujące firmy: Aquila — 
św. Marcin 18. i ul. Teatralna, Atlas — Stary Ry
nek, Balcerek K. — Wodna 13., Cybulski, księ
garnia — św. Marcin, Dybicki K. — ul. Wrocław
ska, Dzikowska — św. Marcin 32., Globus — 
Szeroka 6., Goździejewski — W. Garbary 40., 
Hermes — plac Piotra 4., Ignatowicz K. — Stary 
Rynek, Jarosz W. — przy Alejach, Jóźwiak Jan 
ul. Jezuicka, A. Mańkowska — przy Alejach, Kola-

nowska — ul. Wodna T., Kószczynsfci — ul. Wo
dna 19., Księgarnia św. Wojciecha — św. Marcin, 
Leitgeber J. księgarnia — przy Alejach, Leitgeber 
N. — ul. Wodna (róg W. Garbar), Loga K. —* 
ul. Podgórna, Lossow Artur — Chwaliszewo 68., 
Marcinkowski — św. Marcin, róg Piekar, Nie- 
mierkiewicz, księgarnia — plac Wilhelmowski, 
Nowak J. — ul. Rycerska 33., Nowy Bazar — 
ul. Strzelecka 32., Pawłowicz C. — ul. Wodna 2., 
Przybysz J. K. — ul. Szeroka 9., Rosę A. — w 
Bazarze, Siewicz T. — ul. Półwiejska 3.. Steila 
— W. Berlińska 54., (Jeżyce), Stella — ul. Wodna 
15., Stuwczyński W. — W. Garbary 19., Szcze- 
panowski — handel cygar w hotelu francuskim, 
Tempiowicz W., księgarnia — przy Alejach, Wi- 
lak — ul. Podgórna 10., Wlekliński J. — w Baza
rze, Wojterska T. — ul. Następcy tronu 26,, 
(Wilda).

(Nadesłano.)
Źa ten dział redakcja nie odpowiada

Jeżeli
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SZCZAWNICA
Szczawy alkaliczno-słona: Najsilniejsze w Europie.

Wskazań’»: choroby dróg oddechowych, na- 
rządu trawienia, dróg mocatowych, pnemia- 

ny materji, krwi i choroby nerwowe.
bozon od 20- maja do 20. września '*•

Stacja kG i Stary-Sąc«, lub Nowy-Targ, gdtie 
cokają fiakry. Prospekty wysyła i udliela inforiuącji 
Zarząd Zakładu, łub lekarz zdrojowy Dr, Wlyński, 
C- do m eatkiii zafcia t-iwyoh i wysyłki wod szcza» 
nlck!cb z wyłączeiheiu Galicji wsobodnlej przyjmuje 
(g!oazenia Zarząd Zakładu. I &6
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pozo, listy rentowa .
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potyczka rosyjska 1902, •

„ 1905. ,
sebska amortyzacja , . . 

Tureckie losy 400 frankowa , , . 
i1/, proc, polskie llsiy aartawns. . 
Akcja barliósHoi kolei dektrycsud ' 

poznańskiej „ » •
kolei wschodniej . . . . : 
banku daimsztackiago • ■ * 
prywata, banku gdańskiego , 
banku drezdeńskiego . i * 
póln. nlem. zakładu kredyt. . 
banku wsch. dla h&ndl. i pn. 
browaru Hnggent , , . , 
tow. wyrobu oraawa Bendixa 

„ beri. masz. Scbwarzkopfa 
bochumsk. lejarnl stali ult. . 
wrocławskiej sprytownl „ ł 
chemicznej fabryki Uilcha 
cukrowni w Wschowie . . .

garbarni i farbarnl Kenner 
opalnie w Harpen .... 

tow. młyn. Hermanna . . . 
kopalni Hohenlohe .... 
cukrowni w Kruszwicy . , .
ŁShuerta...................................
górnośląsk. przem. żelaza . 
górnośląsk. zakład, koksow, . 
tow, wyr. cement, w Opolu . 
fabr. masz. Orenstein Koppel 
poznańskiej sprytownl . .
Bcbnckerta..........................
Siemens & Halske . . . 
tow. chemicznego Union . 
41/sproc. chem. fabr. Milche ob. 
austryjack. zakładu kred. ult. 
barllnsk. tow. handh ult. 
banku niemieckiego ult.

„ dyskonta komandytowego. ,
„ rosyjsk. banku dla handl. zsgr.
„ kolei Szantung . . . ultimo

Lombardy. .......................... ultimo
Akcje Baltimore and Ohio ....

„ Oa&ada Pacific.....................
“ Nlem. Luksemburg . . .

Laurahuty.......................... •
kopalni Phönix A. G. nlk 
kopalni w Gelsenkirchen ult. 
kambnrak. tow. ntnuup, ult. 
Ztar. utottowege Bana ult
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84 93
116.25
106.90
80,10

100.90
»0.10
80,10
87,00
9b*40
98.60
88 80

liii 90 p
80.75 p
98.80 d
80.60 c
98 80 p
89.80 p
80 60 d
89 25
77 9 J
99,90
88 80
9i 76

100 6b
86,26

172,—
91,70

182,75
176,-
159, - 
12190 
¡S9 76 
164.- 
119 76 
12» 20 
146,-
67.76

227,— 
284,— 
482 — 
182,60 
246 76 
281,- 
187 25 
148,- 
l«0,26 
185 60 
116 26
82 25

212,20
16176
212.76 
400,50
160, - 
240,— 
29860 
1C2,_ 
S64.V,

254//,
186//,
K4,*/,
*5^

107.-
268,*/,
17$’/.
172.«/,
26V/.
1S2.«/,
142.*/,
«W.V,

17. 7. 
mocna.
8*/.
84,96

216,20
109,93
86,10

100,90
90,—
80,10
87.80
98*60
98.60 
8?,80

101,-
89.70 
91,30
80.60 
98 30
89.90 
80,60
89.80
99*90
86.80 

100,40
90 60 

100.50
171.80
91.90

162.80 
176,-
121*75
129,60
168.76
119.76 
12440 
146 —
68,- 
¡27 25 
82 63 

426,— 
26 2 60 
249,- 
210, 
188 40 
160 26 
185 60 
80 i,76 
116.26
81.70 

111 £0
161.76 
212,— 
400,— 
1(0,10 
2 025 
881,- 
102, - 
2f5- 
167.*/* 
254,*/, 
184«*/, 
1C4,*/. 
129,*/,

18, */, 
107.*/, 
112,«/, 
178,«/« 
178,*/. 
264.- 
192,— 
142,*/. 
19«.—

Akćje pöi.- cista,Lieedł «¿uiuv 
„ Sdiscae (A, V, S,) ultimę

tSarap 9 gadniBls S.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Cauada Paoifia
Niem, Luksemburg
Akeje kopalni Phönix

D8,’/,
167.«/,

264.’/, 
192,'/. 
282 */. 
74*/, 

2f4//,

118.*/,
»17,’/,

255, - 
19",«/. 
261. 
174 '/, 
*65.’/,

Pesssi. dnia 17. lipce i»iS 
OisjńłW. este wanta miejskiej kassłsji ia?g*.w«j.

Sb ÍÓ3 sg. te wara | wyborow ,j fee&alsgo 1 peFeds.

Pnacdea (towa - • - 
Syto saow» - • - • 
Jęcrwliń .... 
Owies ....

£1 83
17 50
16 59 ’ 
17,70

21 69 
17,20 
16,70 
17,80

10 70
6 49

1S 70

Pean en, dnia 17 lipoa 1$13. 
Motowania Centralnej Śpńiki Kełslmj

dla zakupu I sprzedały (pod kontrolą isby reUter«),' 
Peseniea nowa (dobra) biała . . . » . S19 -

„ „ „ żółta . . . . . 1 « -
¿yto 124 - ......... 175 —

>» u (nowa) - - -......................... —
Jęczmień dla browarów (dobry) .... —
Owies (dobry).................................................. 179

Tendencja: ospąła

Bydgesses, 16 lipoa ISIS, 
— Dmędawa sprawozdani) izby hńńdlewt}. —
Pszenica biała (180 f.)

„ kolorowa (ISO 
„ szerwona (130

.. (I’« .
Zyto dobre, zdrowa (128 Ł) -

................................ (121 Í,
„ „ i, (118 f
H »i « (U® i,

lęczmisn dla mlysarcy 
„ „ browarów -

Groch na passę - ■ *
Owies..............................

de keasmas » «

f.) - » - •
f.) . . . -
'.J- ' ‘
,.j « * - •
- • - * ■.) - - - •

177-
170
182

224
2S2
220

180
175

170

-191
S7d
196

W raiła w, 17. lipea 1212, 
Haiewaaia prywatne,

Fłgsulsa Mała 1870—20 81—81,50
„ żółta ....... 1873—20,80 21,4

Zyto news ........ 16,23 17-20—3810
Jęcrmisń 16,»0 16,40—17 0.

„ ila browarów .... CO,00 00,00 - 03,00
Owies...................... ..... - - - 17,80-17,83 -18 4
Greek de gotewaala........................ 00,00-18,60—21,80

„ aa passę - - • • • - - - 16,60—17,06
„ Wiktoria ...... 21,00-28,00-26,01

Gnsh ogredewy ...... 26 00—28,00—1106
„ koński ......... 18,00—19 50

Kaknrydsa .......... 16,25—17 60
Lubin żółto........................................ 00,00 13,00-15,00

„ nisblęaki- .••••-• - 17,00—18,03
Wika................................................... 00,00 -2169—22 53
Paluszka.............................................. 00,00 -22,00-28,00

Hazleaa elujaa.
Siania lniana ślęakJe........................ 27,00—81,00 88,00

,, rosyjskie .... 81,00 -33,00 -85,00
Saep omowy ...... • (060—(10,00 00,0
Siania konopna ...... 26,00- 26,80—28,00
Kuofcy neplows OęsaJs ...... 18,75-14,50

„ obce.........................................18,00 -18,50
KuAy lniana ••••.«••• 18,00—18,60

h patawwe s»S!!!b; 15,50—IWO

Sailioi ¡t o o • c s » n »
Koniczyna «zsrwona ■ • 00,00 69,00

„ biała .... (5,00
„ szwedzka • - 00,09

Tymotka........................... 00,00
Rajgras............................. . . .
Saradela stara..................................
Seradela nowa................................
Inkarnatka........................................

M ę k a za !00 kg,
raa................................. ....

żytnia piękna • ■ ............................
Mąka do pieczenia doińow*go ....
Żytnia męka as paszę............................
Pszenne otręby..............................................

Ola/ na k a» i o 11« : za 50 
Kartofle do jedzenia .......

„ fabryczne ..........................................
Mąka kartoflana, dobra ......
Mączka kartoOann, dobra.......................

00,03 03.00 
00,00-00,00 i0f‘,00 
(0,00—00,00 ( 0,00 
(0,10-06,00 03,06 
06,00 -00,00 -00 'X: 

CO 00—00.03—CC 90 
(0,00—co,, e—ce oo 
.... 00 00

88 75 2Í2: 
*6,75 6 2
85.00 - 26,’ 0 
U 0 - 5 50 
li>3-:8 Í6 
kg
- S.80-8 6.

1 *“
zi, 5- - 
3175

Wroet» w, )7 lipoa 1912 
Notowania asisjsklsj komisji torgowej

Za
i 00 kg. towaru

łirt-ś.aitg'., ,gí?fce'í;
cajú. RSJe- n ijw 1 nejr-

Paséalas biało 21 ¡50 20 60 50 69 19 6! 7 9 53 1857
„ żółta 21 63 20 60 50 49 Í9 .0 19 41 8 40

Zyto, - - 18,00 17 60 17 tO 16 50 16 40 16 56
Jęezmieó - « 17 o., 16 /o Ib «0 lb 80 13 23 lfc 5

„ dla b»ow — — — —
Owiss - - - 18 49 17 80 17 89 17 «0 17 Í0 17 83
Groah Wiktor. 31 03 23 00 22 (¡0 2' oo SC oc 19 Of

,. mały §1 60 SI 00 19 80 13 80 18 oo 17 s?
Rzop . • « — — - — -r — -
Słoma żytalr 
Siane

100
lec

kg,
kg,

5,66— «,* 0 
8,90 9 20

Hasa barg, ani* 18. Üpo» lili 
8 »1 • ir s Loeao 10,60

Wrzesień Październik ........ 10.55
Lutj-Manes..............................................................10.91*

Tcud«ccja: mocna

SremeiUkte notowania giełdowo.
Brumu, 17. lipes.

Sata'ee. spakoj. less», « sądkaeb całe
i półesntMarbwyeh ............................... 53
w wladrusit psiw. . ..........................54

Kawu, spslc,
(NaisKisig »flajals« slułdy hewsłalsauj). 

issł lau« SBa«ułss, sp«k Uplas

Beri in, 18 lipoa 1O1S 
Urzędowe notowania gisłdy.

Na miesiąc Psze
nica

Żyto j 3wies Kuku
rydza

“Olej
rz«p.

Styczeń .... 1 t “1 i
Luty . . ... J » “> »
Marzea . . * ““*“S ■ 1 i
Kwiecień .... 1 ‘i
Czerwiec .... ł—. l- ~ I*“ -
Sierpień . , . . 
Paźaziamth , . , IC425 169,’— —4~ 

l~
i
1 ís’so !

Listopad .... 1 i i “* •
Grudzień .... I “■ t 88 90
KBJ e a a « a e

22476
»“T * >

Lipiec..................... 86,50 184. f '“I
Wrzesień .... »14, ¡68,76 164 75

Targ aa oakiar.
Magdeburg, 18 lipo« 1912

Surowiec prd. 1, 88 proc, (bez worka) ,--------
„ prd. H. 75 proc. ( H ~ i--------

Tendencja : epok.
Rafinada w glowaeh (bez bsezki 
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada i „ „ )
Malifl I. ( m « )

Tendencja: ospała.

14.59---- ,—

24,21- ,- 
28,75

Ns mieeięo I Popyt I Podań

czerwiec . , . 12 70 12 90
lipiec , . . 12 80 12,93
sierpień 12,36 12.43
pażdz.|grudz, 1112 10 45 10,60
styezsń-marzee , , . 1C 55 10 60
maj ...... 10,70 10,72

ffuadsMju: spok. Pewiatnu: gorące, słoneczne.

MlddHui b(ł3/4

17 7, 1912
wat»»*»!» Tow C e » e », 

ł*MSai«> bez pobytu, pi.
Zyio. stała m. 
Jtęesmloń stula sa sit. 
Owies ; bei zmiany, pi, 
Otręby psiseaue 

iytsis

Mk. o:o,M)-iOü,cc 
Mk. oot/.eo^ooo.so 
Mk. 003,< 0-000 M 
Mk, 181,60 184 30 

(Tl Mk. 6,50 za 50 Z& 
Mk. t,75 za 60 ki.

Targ na masło«
Berlin, dnia 17. lipoa 1912. 

(H. K n g e 1 s’s N a o hf, Berlin 0).
Mk. 158-126 

„ 118 128
Tendenaja: stała.

giuro Wywiadowcze
„Express«1 £

KazimiarzaPiechOGkiega
w Poznaniu, ulica PMajsIia 4.

Telefon 2931.
pod osobistym kierownictwem 
właściciela, byłego długoletniego 
współpracownika Biura wywia
dowczego W. Scłummelpfenga.

Pierwsza
i jedyna polska insłytu. 

cja tego rodzaju 
w Niemczech.

Zakład wodoleczniczy 
Dr. GHRAMGA wZakopanem

otwarty cały rok
Umieszczenie dla 3S0 osób.

Urządzenie zakładu 1 łazienek pierwszorzędne.

Ceny bardzo przystępne: 10 k. dziennie w zwyl 
za pokój jednoosobowy z utrzymaniem.

81M
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